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GLOS
« « n !l ? e n U m ®r a t a  m , e J s c o w a :  Przy odbiorze w ekspedycji
Z* U,ZV w. agenturach miejscowych miesięcznie 1,85 ZI, przez pocztę przy 
samówienm przez ekspedycję naszą 2,08 Zł., wprost aa poczcie >.nb u listo­
wego kwartalnie 6,48 Zł, miesięcznie 2,16 Zł, dla W. M. Gdańska 2,5 Gnid. 
Gd. — pod opaską w Polsce 3,50 Zł, do Gdańska 4,00 Guid. Gd., do Francji 
lo  ir. (z wysyłką co drugi dzień 13 fr.) do Anglji 5 słiil., do Stan. Zjedn. 
80 cent. W razie nieprzewidzianych wypadków, jak  strajki, przeszkody 
techniczne itd. prenumeratorzy nie mają prawa żądania niedostarczonych 
numerów lub zwrotu prenumeraty^

R a c h u n e k  b ie ż ą c y : Bank Po t a to w y  Grudziądz, Bank Związku 
Spółek Zarobkowych, D anziger Privat-A ktienbank, Gdańsk i Grudziądz, 
Bank Polski Grudziądz. Konto czeków: Gdańsk nr. 2980. Konto pocz­
towe ; Kasa Oszczędności, Oddział w Poznaniu nr. 201193. Miejsce płat­
ności 1 wykonania Grudziądz.

Dziś 8 stron Cena 15 groszy.

Ogłoszenia z Polski. Wiersz wysokości milimetra w dziale ogłoszę* 
ni owym na stronie 8-łamowej 12 groszy w dziale reklamowym na strońie
1-3 łam. przed tekstem 90 gr, wśród tekstu 50 gr, za tekstem 40 groszy, 
dla Wolnego Miasta Gdańska wiersz m/m 8-łam w dziale ogłoszeniowym 
0,12 Guld. Gd., wiersz m/m 3-łara. przed tekstem 0,90 Guld. Gd., wśród tekstu 
0,50 Guld. Gd., za tekstem 0,40 Guld. Gd., dla Niemiec dochodzi 50% nad­
wyżki, dla reszty zagranicy 100% nadwyżki. Za tłómaczenia 20 procent 
nadwyżki. — Rachunki są natychm iast płatno. — Administracja nie* 
przejmuje odpowiedzialności xa terminowe umieszczenia ogłoszeń.

Rękopisów nadesłanych nie zwraca się. V

Dyrektor przyjmuje od godz. 10-tej do 11-teJ przed południem. 
Redaktor Naczelny przyjmuje od godz. 11-tej do 12-tej w południe.

Redakcja I Administracja 
drobiowa 27/29. Grudziądz, środa, dnia 26-go sierpnia 1925. Telefon nr. 50 i 51.

Polska a Łotwa i Litwa.
NA DRODZE DO ZWIĄZKU PAŃSTW  BAŁTYCKICH. 
Benesz łotewski, — Analogie. — Ustępliwość polska. — 

Potrzeba konsekwencji.
W  tragicznie zmarłym - min. Mcjerowiczu straciła 

Łotwa najwybitniejszego z sw ych mężów' stanu. Słusz­
nie darzono go mianem Benesza północy, bo Mejerowicz 
nie ustępował czeskiemu dyplomacie pod względem w y-  
trawności, inicjatywy i energjh Oczywista, Benesz w y ­
płynął na szersze w ody, zdobył w iększy rozgłos i suk­
cesy , ale to się tłumaczy specjalnymi warunkami i w zglę­
dami, odmiennem położeniem i znaczeniem obydwóch  
krajów oraz wpływam i współdziałających z ministrami 
osób (prezydent czeski Massaryk).

Nie odmawaijąc żadnemu t. j. ani Beneszowi ani Me- 
jerowiczowi wybitnych uzdolnień dyplomatycznych z 
talem  jednak stwierdzić trzeba, że obaj gonili za suk­
cesam i i efektami doraźnymi, zbyt mało dbajac o sprawy 
■podstawowe, zasadnicze, o korzyści nieprzemijającej 
wartości. Nie doceniali czy  doceniać nie chcieli tej pra­
w dy oczywistej, iż przyszłość obydwóch, tak czeskiego  
jak i iotewsk. państwa zależy przedewszystkiem  od ich 
szczerego, pełnego oparcia się o Polskę, która z natury 
rzeczy jest tern jądrem, w około którego i instynkt samo­
zachow aw czy i dalej przewidujący rozum polityczny na­
kazuje się grupować wszystkim  wschodnim sąsiadom  
Niemiec i zachodnim Rosji.

Szkoda, że tyle w ody w czeskiej W ełtaw ie i łotew ­
skiej Dźwinie upłynąć musiało zanim Benesz i Mejero- 
wicz wkroczyli na jedynie celową drogę porozumienia r 
'Polską. Dopiero niedawno w  pożądany dla obydwóch  
stron sposób zacieśniły się w ęzły  przyjaźni polsko-czes- 
,kiej. Następnie, niestety zaledwie na krótko przed swym  
zgonem rozpoczął Mejerowicz zabiegi w  celu zbliże­
nia pomiędzy Łotwą a Polską, które usiłował pogłębić 
1 wzmocnić przez doprowadzenie do porozumienia pol­
sko-litewskiego. Założenie było mądre i choć na razie 
w  wykonywaniu tego przedsięwzięcia nie brakło usterek, 
to jednak wobec znanej energji i zręczności M. można 
się było z jego usiłowań spodziewać dobrych wyników  
w  kierunku pchnięcia naprzód sprawy związku państw  
nadbałtyckich, który jest tak pożądany dla ostudzenia 
zaborczych apetytów Prus i Bolszewji.

Podobnie zaczęto oceniać dążenia Majerowicza także 
na Zachodzie. Dzienniki francuskie — jak donosi dziś 
tel. PAT. z Paryża - -  przypominając ostatnią w izytę Ma­
jerowicza w e Francji, zaznaczają, iż pracował on nad 
zacieśnieniem w ęzłów  przyjaźni między krajami bałtyc- 
kiemi i Polską, oraz _ że projektował również między in- 
nemi zbliżenie Polski i Litwy. Gdyby to ostatnie zbliże­
nie nastąpiło zrobionoby — pisze m. in. „Journal" —  
wielki krok w  kierunku pacyfikacji wschodniej Europy".

N iestety tragiczna śmierć zniweczyła zamiary zmar­
łego  polityka.

Zniweczyła właśnie w  chwili, kiedy naturalny bieg rze­
czy czyni sprawę porozumienia polsko-litew. coraz aktu­
alniejszą. W prawdzie z dwóch stron pojawiły się zaprze­
czenia wiadomościom o rzekomych rokowaniach, jakie 
w  tym kierunku sygnalizow ały doniesienia prasy, ale to 
nie usuwa faktu palącej ich potrzeby, a raczej go jeszcze 
Podkreśla. Widać to poniekąd z depeszy P. A. T.-icznej, 
która pod datą 24 m. bież. donosi z W arszaw y:

„W szystkie wiadomości, które okazały się w  prasie 
o rokowaniach litewskich nie odpowiadają prawdzie, acz­
kolwiek nie jest wykluczonem, że takie rokowania m ogły 
by się odbyć w  najbliższym czasie. W  każdym razie nie 
jest przewidziane, by delegacji polskiej przewodniczył p. 
g  Łukasiewicz, naczelnik wydziału wschodniego M.

, .  , T a sama agencja komunikuje z Kowna o w yw iadzie, 
jaki lit. min. spraw  zagr. Czarneckis udzieli! przedstawi- 
cietowj pisma ,.Lietuvy“ o stosunkach polsko-litewskich. 
Min. Czarneckis zaprzecza w ieściom  o rokowaniach za­
równo w  Kownie, jak i w  Połądzę, próbuje uporczyw ie  

PUany płotu trzymać się pretensyj litewskich d'o 
^  Sa przy znaie. iż przewidziane jest rokowanie,
co do spławu na Niem nie, ułatwień komunikacyjnych,, 
ruchu pocztowo-telegraficznego itd.

Słowem  nawiązanie stosunków pomiędzy Polska a 
Litwą (dla pierwszej pożądane, a dla drugiej wprost nie­
odzowne) zaczyna się stawać aktualnem. I tu po pierw­
szej analogii pomiędzy Beneszem  a Majerowiezem nasu­
wa się druga pomiędzy Litwa Kowieńską a Gdańskiem. 
Jedna i druga lgnęły obłędnie do wrogów Polski, starały 
się z uporem godnym rozsądniejszej rzeczy rzucać jej 
ktody pod nogi. Ta maniacka, destrukcyjna „robota" na

nic się nie zdała. Prąd życia kłody te znosi, zm yw a mu- 
łek żakowsko-intryganckich w ysiłków, wykazuje nieod- 
zowność zbliżenia się d)o Polski tych obszarów, które z 
nią jedną geograficzną i gospodarczą całość stanowią.

Gdańsk już powoli , choć może jeszcze nieszczerze 
z manowców swej niedorzecznej polityki szowinistycz­
nej, zaczyna sic w ycofyw ać. Nadchodzi teraz kolei na 
Kowno.

•*
W  tym procesie zmaganie się reakcji nacjonalistycz­

nej z postępem żywiołowym  nie jest i Polska bez winy. 
Nie dla tego, aby nic była skłonna do przebaczenia i zgo­
dy, ale właśnie przeciwnie, żc wobec słabszych, lecz za­
rozumiałych sąsiadów okazywała ustępliwość, która na 
ich niezdrowe apetyty i wybujałe pretensje oddziaływa­
ła podniecająco. Niedostateczna dbałość nasza o roda­

ków w  Latgalji, niedorzeczne obdarzenie Łotw y Dyna*? 
burgiem, brak stanowczości w  sprawie Wilna, Jaworzyn 
ny, cackanie się długie z bezczelnością gdańską, w p ły­
nęły ujemnie, opóźniając o na unormowanie się stosun­
ków Polski z Czechami, Łotwą, z Gdańskiem i Litwą Ko­
wieńską. W szędzie tam próbowano od Polski jeszcze 
coś wytargować, a te próby pochłaniały mnóstwo czasu, 
którego strata jest dla każdej strony szkodliwa i niebez­
pieczna.

Aby ten czas stracony możliwie powetować, winna 
być polityka polska w  danych (jak i innych) wypadkach 
stanowcza i konsekwentna. Przyjaciół zyskam y nie 
przez darowizny i ustępstwa, ale przez żelazna konsek­
wencję, z którą należy podnosić wspólne niebezpieczeń­
stwo i interesy, dążąc do rozproszenia pierwszych i rea­
lizacji drugich. M. S.

Odroczenie kn lcrtn c ji państw bałtyckich ?
Warszawa, 24. 8. AW. W obec śmierci ministra 1 rzecz możliwą, że konferencja państw bałtyckich wyzna- 

Majerowicza oraz w izyty  szwedzkiej w  Finlandji jest czona na 5 września w  Genewie będzie odroczona.

Po tragicznym zgon
Ryga, 24. 8, PAT. Tragiczna śmierć łotewskiego mi­

nistra spraw zagr. Majerowicza w yw ołała jaknajgłębsze 
wrażenie w  całym  kraju. Ryga ma wygląd przygnębio­
ny. W szystkie zabaw y i rozrywki zostały  zabronione 
do dnia 27 sierpnia br. to jest do dnia pogrzebu. Prezes 
rady ministrów, który objął funkcje ministra spraw zagr.

ie min. Majerowicza.
zw ołał nadzwyczajne żałobne posiedzenie rady tnffnł- 
strów, na którem powzięto m. i. uchwałę, że pogrzeb śp. 
Majerowicza odbędzie się na koszt państwa. W  dzień 
pogrzebu o godz. 12 w strzym any będzie na dw ie mi­
nuty wszelki ruch . praca. Żałoba oficjalna trwać będzie 
4 tygodnie.

Francnzi atakują t
Paryż, 24. 8. AW. Na ostrzeliwaniu przez Riffenów 

portu Alchncemasma odpowiedzieli Hiszpanie, ostrzeli- 
wując w ybrzeże w  pobliżu portu przez pancernik „Al­
fons XIIF‘. Z Hiszpanji donoszą, że ogień z dział z pan­
cernika wyrządził wielkie straty wśród Kabylów. Do­
noszą z Fezu, że armja francuska stale sięH posuwa na-

inergioznie Eabyitiw.
przód i bez trudu zajęła Kel-el-Har. Przednie str&jSe 
francuskie doszły  do Bucharrium i Dyosfatu.

Rabat, 24. 8, PAT. Nowa grupa tubylców zUożona 
z 200 rodzin z okręgu zachodniego i 16 rodzin z okręgu 
środkowego poddała się władzom francuskim.

Świątynie w Hedynie
Wiedeń, 24. 8. PAT. Der Morgen donosi z Londynu, 

że wahabici wczoraj wieczorem  zaczęli ostrzeliwać Me- 
dynę z dział ciężkiej artylerii, zw łaszcza wiele części 
miasta świętych dla mahometan m. i. kopułę wielkiego

pod ogniem artylerjL
meczetu, pod którym jest pochowany Mahomet. M eczet 
zawalił się i stanowi obecnie tylko stos gruzów. Inne 
świątynie zostały równie całkowicie uszkodzone ogniem  
artylerji.

Powstańcy w Syrji cli!
Paryż, 24. 8. PAT. W edług ostatnich' wiadomości na- 

deszłych do ministerstwa wtojny, w  kraju druzów panuje 
nadal spokój. Posterunek francuski w  Suegida jest cią­
gle jeszcze otoczony przez powstańców, otrzymuje jed-

■ą rozpnciąć rokowania.
nak regularnie żyw ność za pomocą służby lotniczej. Po­
w stańcy czynią starania w  kierunku rozpoczęcia roko­
wań. Działalność ich znacznie osłabła.

Wręczenie noty frai
Nota zostanie opuE:

Paryż, 24. 8. PAT. Dziś o godz. 5 popołudniu w rę­
czona została rządowi R zeszy Niemieckiej nota francu­
ska.

Berlin, 24. 8. PAT. Urząd spraw zagranicznych za­
jęty jest obecnie tłumaczeniem wręczonej dziś o godz.

sońskiej w Berlinie.
Jikowana w  p i ą t e k .

5 min. Stresemannowi odpowiedzi francuskiej w' spra­
wie bezpieczeństwa. Jutro o godz. 11 przed poł. zbie­
rze się rada ministrów. Na życzenie rządu francuskiego 
nota zostanie opublikowana równocześnie w  Berlinie i  
w innych stolicach dopiero w  piątek.

Cziozertn o polityce
Londyn, 24. 8. PAT. W  rozmowie z angielskim 

sprawozdawcą Daily Chronicie óświadczW Cziczcr}n, 
że stosunki między Rosją a Anglją są dość naprężone. 
Dowodem tego jest wrogie stanowisko dydl̂ nacji an­
gielskiej i działalność skrajnych konserwatystów angiel­
skich. W kwcstji polityki w  Chinach dąży Rosja do u- 
tworzenia tam niezawisłego, zjednoczonego, demokra-

zagranicznej Rosji.
tycznego państwa. Co się tyczy paktu bezpieczeństwa, 
to unia republik sowieckich sądzi, że w ysiłki mające na 
celu doprowadzenie do paktu gwarancyjnego skierowane 
są przeciwko dobrym stosunkom Rosji z Niemcami. Spra 
wozdawca wym ienionego dziennika donosi po zatem, iż 
Cziczerin w yjechał do W łoch.

KRONPRINC w  P R U S y ;H  WSCHODNICH.
Gdańsk, 24. 8. PAT. źtflCróIewca donoszą, że były  

niemiecki następca tronu przybędzie ze swymi dwoma 
najstarszymi synami w pierwszej połowie września na 
•kilkudniowa pobyt do Prus Wschodnich. Zamieszka on 
w zaniku Finkelstein należącym do gen. hr. Dohna.

NOWY SPISEK KOMUNISTYCZNY W ANGLJI.
Londyn, 24. 8. PAT. Daily Maiły donosi, że w ykry­

to nowy spisek komunistyczny, mający na celu zbun-

towanie floty i armji przez agitatorów przebranych za
marynarzy i żołnierzy.

KATASTROFA LOTNICZA W PRADZE.

Praga, 24. 8. PAT, Dziś na lotnisku wojskowem w 
Pradze spadł ze znacznej w ysokości samolot drugiego 
Pułku lotniczego. Pilot poniósł śmierć na miejscu, ob­
serwator zaś iest ciężko ranny.
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Telegram przedstawicieli armji zagr. do Prezydenta Rzplitej.
W arszawa, 24. 8. PAT. Po zakończeniu manewrów  

na Pomorzu przedstawiciele armii obcych, biorący w  
nich udział w  charakterze gości, w ysłali do p. P rezy­
denta Rzpltcj następujący telegram: Misie armii za­
granicznych zebrane w  Toruniu u p. ministra spraw woj­
skowych, po ukończeniu manewrów zapewniają Pana

Praga, 24. S. PAT. Przybył tu dzisiaj z W arszawy  
w  towarzystwie czechosłowackiego attache wojskowego 
w  Polsce gen. Gouraud, witany na dworcu przez przed­
stawicieli w łądz oraz polskiego charges Karszo - Sie­
dleckiego oraz liczne delegacje wszystkich oddziałów  
wojskowych. W  drodze z dworca kolejowego gen. Cfou- 
rand był przedmiotem gorących gorących owacyj ze 
strony zgromadzonych tłumów. W  czasie przyjęcia, 
wydanego przez szefa sztabu generalnego, gen. Gouraud

Rezygnacja organizatora zwycięstwa.
(Korespondencja własna).

R z y m, w  sierpniu.
Faszyzm  zdobył w iększość mandatów w wyborach  

w  Palermo. Dotychczas W łochy południowe były osto­
ją liberalizmu, walczącego z przemożną partją rządzącą. 
Na czele tej południowej opozycji stał p. Orlando, zna­
komity polityk, świetny rnówca, popularny w całym kra­
ju jako „organizator zwycięstwa" tak też nazwany po 
skończonej wojnie. Pod jego rządami, których hasłem  
w  najcięższych chwilach klęsk, było „wytrwać“ (resi- 
stere) W łochy zyskały  swoje wielkie zw ycięstw o w  
wielkiej wojnie pod Vittorio-Vcnetta. Kiedy faszyzm  
zw alczał w szystko i wszystkich, jako w rogów  narodu 
i państwa, musiał zatrzym ywać się przed postacią Or- 
landa, którego podpis figuruje na traktacie wersalskim.

Postanowiono podważyć tę kolumnę liberalizmu w 
sposób demokratyczny, nowoczesny — przez wybory  
komunalne. W ynik ich nie^był taki, aby Orlando inógł 
uznać się za pokonanego. Różnica ogólnej sumy gło­
sów , otrzymanej przez listy faszystów i grupy wolności 
(tak zw ała się lista p. Orlanda) wynosiła cyfrę niezna­
czną około 10000 głosów. A jednak p. Orlando mandat 
zło ży ł i w  liście, w którym tę rezygnacie ogłosił, m oty­
wuje ją nie klęską wyborczą, a „sposobem -prowadzenia 
walki wyborczej" W  stosowaniu w zięło udział tylko 
37 i pół proc. uprawnionych. W  czasie akcji wyborczej 
i  aktu w yborczego dochodziło nieraz do gwałtów i zajść. 
Najwidoczniej w ięc p. Orlando uwTaża atmosferę, w  któ­
rej ogromna w iększość wyborców  uchyla się od głoso­
wania za nieodpowiednią i nie widział innego sposobu 
zamanifestowania sw ego protestu, jak zejście z areny 
politycznej.

Czowiek, który potrafił wezwać cały kraj do w y ­
trzym ałości w  w alce z wrogiem zewnętrznym, złożył 
broń w  walce wewnętrznej. W idocznie brak poparcia 
m asy skłonił go do tego kroku, albo nadzieja, że akt ten 
w yw rze głębsze i uzdrawiające wrażenie w  całym kraju.

Prasa włoska zastanawia się nad zagadnieniem, czy  
czyn Orlanda — to etap w  walce, czy jej zakończenie? 
C zy antyfaszystowski liberalizm uznał się za pokonany 
i wycofa się za przykładem Orlanda z areny politycz­
nej, powierzając innym przyszłym  wodzom dalsze zm a­
gania? Czy też krok Orlanda — to hasło, ąpel do w y ­
trwania w  nowym  etapie wewnętrznej walki, ostrzej­
szym  niż dofad i ostatecznym ?

Na pytania te odpowiedź da dopiero wznowienie se ­
sji izb. Jeżeli opozycja awentyńska pójdzie za przykła­
dem sw ego wodza i złoży mandaty do izb, wycofując się 
do życia prywatnego, faszyzm będzie jedynym gospoda­
rzem polityki włoskiej aż do wyłonienia się nowych  
dziś jeszcze niewidocznych sił.

Jeżeli jednak rezygnacja p. Orlanda, to tylko nowe 
wezwanie do wytrwania, to niewątpliwie w ybory ko­
munalne w  Palermo beda tylko przemiiajacym etapem w  
walkach wewnętrznych włoskich i wódz liberalizmu w ło­
skiego wróci na swój posterunek. T.

Obrazki z Manewrów
aa Wołyniu.

(Od specjalnego korespondenta.)
Dworzec przyjazdowy w W arszawie. Czystość w zo­

rowa, ład, sprawność i elegancja. Szara brać dzienni­
karska nadpływa i zajmuje w  wagonach sanitarnych 
miejsca dla siebie przeznaczone. Zwracają uwagę cha­
rakterystyczne sylwetki — a więc: redaktor Krzywo- 
szew ski w  żółtym , płóciennym kostjumie podróżniczym, 
z radosnym pełnym w erw y uśmiechem. Kołysząca się 
postać znakomitego ilustratora I<. Mackiewicza, którego 
fenomenalny dar naracyjny podniósł w niemałej mierze 
urok manewrów wołyńskich. Rasowa, lwia głowa Ro­
mana Jaworskiego, głośnego autora „Wesela hrabiego 
Orgaza", ascetyczna twarz p. Grzegorczyka, red ..War­
szawianki", _

Prezydenta Rzpltej, o swoich uczuciach podziwu z po­
wodu bardzo wielkich postępów poczynionych w  krót­
kim przeciągu czasu przez arrnję polską, prosząc Go o  
przyjęcie w yrazów  uszanowania oraz życzeń dla Rze­
czypospolitej Polskiej. (Następują podpisy).

oświadczył, że obowiązki służbowe nie pozwoliły mu 
wcześniej na przybycie do Czechosłowacji, dopiero za­
proszenie dio wzięcia udziału w manewrach armji pol­
skiej, których przebieg generał śledził z podziwem, u- 
możliwiło mu przybycie do Czechosłowacji. Gen. Gou­
raud oświadczył, że jest szczęśliw y z poznania gen. Sy- 
rovego, z k tó w — w  czasie pobytu w  Polsce zgodnie 
stwierdził widoczny rozwój armji polskiej.

Rudnia Poczajowska. Cudowny ranek sierpniowy. 
Przed nami czarujący pejsaż wołyński, tonący w sza­
firach i topazach. Na widnokręgu delikatne kontury 
gór krzemienieckich. Dworzec umajony zielenią i wie- 
lobarwnemi chorągiewkami państw reprezentowanych 
na manewrach.

Godzina 8 rano. Upał się wzmaga. Miejsce przed 
dworcem zapełnione oficerami, generalicją i gośćmi za­
granicznymi. Przy bramie wejściowej stłoczona ciżba 
obywateii wołyńskich. Zaczynają się powitania oficjal­
ne. Niebawem sznur automobili rusza na pierwszy po­
stój operacyjny. Wita nas po drodze zebrana ludność 
wiejska i konna policja, oddająca honory z całym wdzię­
kiem i kurtuazją.

Kamienna Werba — pierwsze wzgórze operacyjne. 
Świetny sztab gości zagranicznych, studiujących mapy 
i rozprawiających żywo o terenie. Zwraca przede­
wszystkiem' uwagę generał Gouraud, słynny obrońca 
Szampanji, chluba armji francuskiej. Sylweta chuda, po­
zbawiona prawej ręki o twarzy pełnej zadumy spokoju 
i pogody. Z kolei oko widza zwraca się w stronę gene­
rała angielskiego ironside‘a, byłego dowódcy frontu na 
Murmanie i gubernatora Mezopotamii. P. Ironside bada 
piinie najdrobniejsze szczegóły manewrów aż do oglą­
dania pysków końskich. Początkowo chłodny i szty­
wny, pod koniec operacji szczerze rozentuzjazmowany 
wzorową postawą i sprawnością naszej armji. Czeski 
generał Surovy w  otoczeniu sw ego sztabu daje nieje­
dnokrotnie pełny wyraz zachwytu. Reprezentant Japo -̂ 
nji trzyma się zdała od swych kolegów; mniej go ob­
chodzą zagadnienia strategiczne i taktyczne, ale zato  
z podziwem patrzy na polskiego żołnierza. Malowni­
czym  strojem huzarskim wyróżnia się przedewszystkiem  
przedstawicel Estonji, szef całej kawalerji estońskiej, li­
czącej zaledwie 1 pułk. Tam i sa-tn widać poszczególne 
grupy zagranicznych oficerów zmieszanych z naszą gc- 
neralicją, której liczne fizjonomie przypominają rasowe 
profile bohaterów 31 r.

P ierw szy dzień manewrów ukończony. Umajona 
stacyjka Rudnia Poczajowska roztapia się w różowo  
złcitym pyle zapadającego zmroku. Za chwilę ma odejść 
pociąg z gen. Sikorskim. Żegna go muzyka wojskowa 
przy akompaniamencie czterech młodziutkich trębaczy, 
którzy z czarującym, pełnym brawury rytmem podno­
szą trąbki do ust i wzorowo wygrywają mocne zw y- 
cieżkie fanfary. Patrzą na nich z'zachw ytem  oficero­
wie hiszpańscy i w łoscy, poczem darzą rzęsistym aplau­
zem.

Drugi dzień manewrów zaliczyć należy do najbar­
dziej udałych. Pogoda przepyszna, wzgórze Krasna 
Góra, wymarzone. Przed okiem widza roztacza się 
wspaniała panorama. Men na widnokręgu góry krzemie­
nieckie, żóite kredowre plamy jarów i wąwozów, wśród 
których tonie Krzemieniec. Na prawo ciemno błękitne 
lasy, a nad nimi sterczące dachy Ławry P ocztow sk iej. 
Liczne aeroplany szybują, obserwując ruchy „wroga". 
Pękają rakiety, dudnią grzmoty złudnej artylerji, furkocą 
śmiigi lotnicze. Gdzieś w  dali wznoszą się tumany ku­
rzu. To kawalerja czerwona przechodzi do ataku. Zain­
teresowanie operacjami wzrasta. Niebawem nasze 
wzgórze zajmują czerwoni.

Przerwa śniadaniowa. W jeżdżamy do małej, prawo­
sławnej, wioski Bramy triumfalne, powitania oficjalne 
W chodzimy do ogrodowej polanki zamkniętej ze w szy ­
stkich stron rozpiętymi namiotami. W  każdym namio­
cie długi stół ozdobiony polnem kwieciem. Po rogach 
czterech wyprostowanych kawalerzystów. ubranych w  
białe fartuchy i białe rękawice. Przekąski obfite i w y ­
śmienite. Atmosfera towarzyska ożywia się. P. Kamil 
Mackiewicz, znakomity ilustrator bawi cały  zespół ka- 
pitalnemi kawałami. Niebawem wracamy na Krasną 
górę. gdzie mamy możność obserwowania po raz pier­
w szy  imponującą postawę naszej piechoty.

Pod w ieczór wyjeżdżam y do Brodów.
Trzeci akt manewrów wołyńskich został rozegrany 

na wzgórzu ,.Makutra“, niedaleko Brodów. W  dniu tym  
sztab zagraniczny miał pełny widok na nasze technicz­

ne wyszkolenie. Artylerja, piechota i tanki dały popis 
pierwszorzędny. Epilog ćwiczeń wołyńskich został u- 
wieńczony wspaniałą defiladą, stwierdzającą niezbicie, 
że żołnierz polski, mimo trzydniowej wytężonej pracy, 
umie zachować do końca postawę pełnh brawury i fan­
tazji ■ Z.

Przegląd polityczny.
KONFERENCJA MIN. GRABSflKIEGO Z MIN. 

SIKORSKIM.
Premjer Grabski odbył wczoraj (poniedziałek) kon­

ferencję z min. Sikorskim. Przedmiotem obrad była o- 
chrona pogranicza, oraz sprawa działalności komisji mie­
szanej do rozpatrywania zatargów pogranicznych.

WIRTH WYSTĄPIŁ Z FARTJI CENTRUM.
B yły  kanclerz dr. Wirth wystąpił z partji centrowej 

i o swym  zamiarze dloniósł pisemnie wymienionemu 
stronnictwu, nie zawiadamiając o nim posłów blisko nie­
go stojących.

SPRAWA STANOWISKA POSŁA POLSKIEGO 
W MOSKWIE.

Jedno z pism warszawskich w  dniu 23 bm. zamie­
ściło notatkę o rzekomem odwołaniu z M oskwy posła 
Rzpltej Polskiej p. Kętrzyńskiego i mianowaniu na jego 
miejsce posła Rzpltej w  Angorze p. Enolla. Agencja 
PATa jest upoważniona do stwierdzenia, że informacje 
te sa całkowicie nieprawdziwe. Żadne zmiany na w y ­
mienionych placówkach nie są przewidziane.

ODWOŁANIE GENERALNEGO KOMISARZA LIGI 
NARODÓW?

Wiedeńska Sonn- und Montagszcitung donosi, jako­
by generalny komisarz Ligi Narodów Zimmermaon miał 
być na sesji jesiennej Ligi Narodów odwołany ze swego 
stanowiska. Na jego miejsce miałby być mianowany 
urzędnink łącznikowy między Ligą Narodów a Austrja 
H P W W T  f l l l T "  7W\ M l —  li  W T  W K U M

Z bliska i z daleka.
— Za mało chemików. Liczba chemików jest w  Polsce 

stanow czo za m ała. Nie m ów iąc już o potrzebach przem ysło- 
w o-naukow ych, w inniśm y dbać przedew szystkiem  o przy­
gotow anie jaknajskuteczniejszej obrony przeciw gazow ej na 
w ypadek wojny. Do tego potrzeba opiecz fabryk i labora­
toriów  przedew szystkiem  fachowych pracow ników : inży­
nierów  i m ajstrów . O statnio ' przez parę lat, ilość młodych 
chem ików — słuchaczy -w zrastała stale. W porów naniu z ro­
kiem 1910/11 kiedy na uczelniach istniejących n a ‘obszarze dzi­
siejszej Rzeczypospolitej było zaledwie 329 m łodych chemi­
ków  — w  12 lat później, w  1922/23 było ich już 964, a w Tok 
później jeszcze — 985. Zdawało. się, że liczba ta będzie stale 
rosła i w  dalszym ciągu. Rok ubiegły przyniósł jednak pod 
tym  względem rozczarow anie: studentów  chemji było Już tyl­
ko 912 (783 m ężczyzn i 129 kobiet), a w ięc o 73 nuliej. W r, 
1923/24 stanowili oni w  stosunku do ogólnej ilości 2,6 . proc. 
te raz  już ty lko 2.4 proc. (ż)

— Uniwersytet katolicki w Chinach. W Pekinie ma być 
o tw arty  w tych dniach uniw ersy tet katolicki. Inicjatorem  tej 
intsytucji jest dziennikarz Jung-Len-CzS, k tó ry  w ystąp ił z pro 
jektem  tym  jeszcze w  r. 1917 i złożył go papieżowi B enedyk­
towi XV. P ro jek t pow ędrow ał do przeora B enedyktynów  o. 
Stozingena i ‘obecnie ma być zrealizow any.

— Zagładzony doktór nauk ekonomicznych. U niw ersy tet 
w Filadelfji przyznał w tych dniach dyplom doktora nauk eko­
nomicznych zm arłem u z głodu studentow i A ckerstrółnow i — 
Szw edow i z pochodzenia. S tudent ten zm arł z w ycieńczenia 
w  szpitalu miejskim.

— Sawinkow na ekranie. „Pro-Ietkino" w ystaw iło  film, 
ilustru jący życie B orysa Saw inkow a. Jako oddzielne epizody 
obraz pokazuje zam ordow ania Plehw ego, w. krs. Sergjusza 
A leksandrow icza, „robote“ Azefa i Hapona.

— „Neues W iener Abcndiblatt“ donosi z M oskw y: G rupa 
tu rystów , składająca się z 19 osób zdołała w edrzeć się na 
najwyższy szczyt kaukazki Elburs.

— Do G enewy nadeszła w iadomość, że stan zdrow ja zna­
nego filozofa francuskiego Henryka Bergsona pogorszył się.

..Daily N cw s“ donosi z M adrytu, że w  ofenzyw le hisz­
pańskiej w M aroku uczestniczy 18 tys. żołnierzy.

PROPAGANDA OSZCZĘDNOŚCI W SZKOLE.

M inisterjum W . R. i O. P . rozesłało do kuratoriów  okrę­
gów  szkolnych, dyrekcyj i k ierow nictw  szkół, tudzież da 
całego nauczycielstw a kom unikat, w k tórym  pisze:

P raca  rządu nad uregulowaniem  podstaw  gospodarczych 
państw a w ym aga bardzo silnego poparcia ze strony  całego 
społeczeństw a, aby mogła otrzym ać pożądane w yniki. Spo­
łeczeństw o inusi z ca(ą energją poprzeć w ysiłki rządu i stw o. 
rzyć  szeroką podstaw ę dla jego p rac  i zabiegów.

Ta akcja w ym aga uświdom ienia i propagandy. T e ­
ren propagandy w tej doniosłej spraw ie o znaczeniu ogólno- 
panstw ow em , obchodzącej zarów ńo w szystkich obyw ateli 
państw a, musi się stać  także szkoła, oczyw iście w granicach, 
k tó re  są dostępne dla um ysłów  m łodzieży i w  postaci, odpo­
w iadającej zadaniom  ideow ym  i w ychow aw czym  szkoły.

Młodzież szkolną należy w ięc objąć propagandą oszczę­
dności, tj. n iew ydaw ania grosza na rzeczy niepotrzebne, po 
winna ona poznać niebezpieczeństw o w yw ozu w alu ty  pol­
skiej zagranice, w yw ozu jego w  najrozm aitszych przejaw ach 
poczynając od kupna ow oców , przyw ożonych z dąlekich kra 
jów, kończąc na w ycieczkach zagranicę państw a; młodzie-: 
w reszcie powinna zrozum ieć doniosłe znaczenie sam ow ysta r­
czalności ekonomicznej państw a i konieczność popierania ro­
dzimej w ytw órczości.

Generał Gonraod v  Pradze.

Aresztowanie kiaiteti komunistycznego w Warszawie.
W arszawa, 24. 8. AW. Dziś w  nocy aresztowała I W isły komuniści usiłowali w ysiąść na brzeg. W  łodzi 

policja na W iśle komitet komunistyczny, złożony z 28 znaleziono bardzo obfity materjał propagandowy. Na- 
osób, w  chwili gdy z łodzi po odbyciu narad iia środku ‘ zwiska aresztowanych trzymane są w tajemnicy.

Komuniści paryscy przeciwko Polsce.
Paryż, 24, 8. PAT. W  związku z zamiarem komu- I wyroku na trzech polskich komunistach, władze fran- 

nistów urządzenia w  piątek przed ambasadą polską ma- | cuskie zakazały wszelkich manifestacji, 
nifestacji celem zaprotestowania przeciwko wykonaniu ‘

Rozlega się fanfara trąb. Pociąg rusza. Zaczynamy 
pędzić życie naogól obozowe. —

*
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Z ostatniej chwili.
(Od własnego korespondenta „Głosu Pomorskiego',)

Groźba strajku powszechnego w Warszawie.
Varszawa, 25. 8. (tel. wł.). W  dniu wczorajszym Skutki strajku powszechnego odbić By się musiały w

sób nader szkodliwy dla interesów ogólnych i pań-
'IfYW/trfh f ł lilii rrWioi t-7 nkppnńi c w n i  nc-‘ilna

 mvi. W  dniu wczorajszym
odbyw ały się konferencje robotnicze w sprawie poparcia 
żądań strajkujących metalowców w  okręgu warszaw­
skim. Rada naczelna związków zawodowych reprezen­
tująca 29 związków, przyjęła uchwałę, w  myśl której 
strajk powszechny w W arszawie miałby, wybuchnąć w  
najbliższy piątek, dnia 28 sierpnia.

Robotnicy a żydowscy
W arszawa, 25. 8. (tel. wł.). Podczas jednej z w czo­

rajszych konferencyj robotniczych w jednym z lokalów 
dolnego związku zawodowego specjalnie gorliwi sze- 
rzyciele komunizmu chcieli przez wszczynanie hałasów  
przeszkodzić obradom. Robotnicy zniecierpliwieni tern a- 
wantumiczem zachowaniem się zwolenników anarchii 
obili 4 prowodyrów komu-nist. i wyrzucili ich z  sali 
obrad przez okno Nazwiska tych czterech przewrotow-

sposób
stwowych, tembardzicj, iż obecnie czyni Rząd usilne 
starania w  kierunku podtrzymania i. podniesienia kursu 
złotego.

agenci komunistyczni.
ców b rzm ią ... przekonywująco, a mianowicie: Szmul
Handner, Szyja Cywiler, Mozek Kleimann i Chil Schwe- 
rin. Udali się oni na stację pogotowia ratunkowego, aby 
zademonstrować s w e . . .  rany a następnie powędrowali 
do komisariatu policji, aby spisać portokół, że robotni­
kom warszawskim brakuje cierpliwości w obec moskiew­
sko- żydowskiego „nachalstwa“ czyli „frechownośd“.

P o  B o t w i n t e  j e g o  t o w a r z y s z e .
Tajna drukarnia w saKomplet młodzieży komunisfyoznej w . 

łonach p
W arszawa, 25. 8. (tel. wł.). Donoszą ze Lwowa, że 

proces przeciwko Botwinowi, który skrytobójczo za­
mordował ś. p. Cechnowskiego, stał się nitką prowadzą­
cą do wykrycia dalszych gniazd czerwonej zarazy we 
Lwowie. Śród osób zawikłanych w zdradziecka robotę 
Przewrotu, jakie wymienił Botwin, specjalną uwa^" po­
licji politycznej zwrócił niejaki Antoni Unsztern. Zaczęto 
go obserwować, i po jego* śladach wkroczyła policja do 
kawiarni „Muzeum“ przy ul. Łukasińskiego. Po szcze­
gółowej rewizji jakiej poddano ten lokal, znaleziono w  
fortepianie kompletną listę członków związku młodzie­
ż y  komunistycznej, pieczęcie i blankiety związku, któ-

fer te pianie- —
Krańza.

ry zda się założył tu swą kancelarię. — Ną podstawie 
zdobytych m ateriałów- informacyjnych zarządziła poli­
cja dalsze poszukiwania i w ykryła przy ul. Puławskiej 
nr. 18 w elegancko urządzonem mieszkaniu studenta fi­
lozofii Kranza kompletnie urządzoną drukarnię. W  chwi­
li wkroczenia policji znajdowała się maszyna w  pełnym  
ruchu i w rzała robota przy kasztach. W szystkich obe­
cny cli aresztowano. Z papierów znalezionych w  miesz­
kaniu Kranza stwierdzono, że lwbwscy komuniści wcią­
gali do swej roboty zbrodniczej młodych chłopców po­
czynając od 12-letnich.

Oryginalna katastrofa samolotowa.
Aparat ifwylą(lowa9(< na słupie telegraficznym.

Warszawa, 25. 8. (teł. wł.). Wczoraj w  godzinach po­
łudniowych miała miejsce katastrofa samolotowa w  oko­
licach stacji kolej. Praga - towarowa (prawy brzeg 
W isły w  obrębie W arszawy), która zakończyła się w  
sposób nader niezwykły. W ypadkowi uległ lotnik po­
rucznik Cichowski na aparacie Fokker D. J. Lotnik zau­
w ażyw szy, że motor źle funkcjonuje, rozpoczął lądowa­
nie. Na znacznej jeszcze odległości od ziemi zaprzestał

motor zupełnie działać i aparat spadając na tor Kolei ob­
wodowej nadział się na slup telegraficzny. Znajdujący 
się w  pobliżu robotnicy kolejowi pospieszyli z pomocą, 
wdrapali się na słup i uwolnili lotnika z ciężkiej opresji. 
Aparat lotniczy rozbił się doszczętnie, lotnik jednak 
szczęśliwym  zbiegiem okoliczności odniósł tylko niezna­
czną ranę tłuczoną w czoło.

Złoty na giełdach zagranicznych.
W arszawa, 25. S. (tel. wł.). W edług napływających 

z zagranicy wiadomości zaczyna się kurs złotego coraz 
mocniej ustalać na wszystkich giełdach. Fakt ten do­
datni tłómacza z jednej strony zapotrzebowaniem waluty 
polskiej na zakup zboża naszego z tegorocznych zbio­

rów a z drugiej tem, że spekulanci zagraniczni faktycznie 
nic rozporządzają większemi ilościami złotego. Sfery 
giełdowe liczą się z możliwością dalszej a nawet rapto­
wnej zwyżki waluty polskiej, i to powstrzymuje je od 
przedłużania gry na zniżkę złotego.

Likwidacja prywatnych fabryk tytoniowych.
W arszawa, 25. 8. (tel. w ł.) W  najbliższych dniach 

ukaże się w  Dzienniku Ustaw rozporządzenie minister­
stwa Skarbu, regulujące ostatecznie likwidacje prywat­
nych fabryk tytoniowych. Moca tego rozporządzenia 
będą b. właściciele fabryk tyt. zobowiązani przedstawić 
spis maszyn, urządzeń oraz gotowych towarów Dyrek­

cji Polsk. Mon. Tyt. za pośrednictwem InspeK. Kontroli 
Skarbowej do 30 "września. . W ykazane pozostałości 
może nabyć Dyrekcja Monopolu a w razie nie dojścia 
do porozumienia co d!o cen, mogą dane utensylia i przed­
mioty być przez byłych właścicieli wywiezione pa ich 
koszt za granicę w  terminie do 15 lutego 1926 r.

W przededniu jesiennej sesji Sejmu.
W arszawa, 25. 8. (tel. wł.). Przybyły  do W arszawy i skim nad całokształtem obecnej sytuacji i sprawami bie- 

marszałek Sejmu Rataj konferował wczoraj i dziś w  żącerni w  związku z otworzeniem jesiennej sesji Sejmu, 
dalszym ciągu naradzać się będzie z premierem (arab- I — _____________________

Wykrycie spisku więźniów w Chojnicach.
Drugi plan zamachu na kasę Urzędu Skarbowego.

Przed  kilku dniami w ładze w padły  na trop spisku w ię ź - | w  tut. Urzędzie Skarbow ym . Mianowicie w jednej z cel od- 
niów w  tut. w ięzieniu Sądu O kręgow ego. Spisek był szcze- siadyw ali wspólnie karę  dwaj w ięźniow ie K. i P . (ze względu 
gółow o ułożony i m iał na celu obrabow anie k asy  skarbow ej I na śledztw o nic w ym ienią się nazw isk), m iędzy którym i s ta ­

nął układ, iż po zwolnieniu jednego z nich, tenże w yprow adzi 
się do Niemiec, gdzie postara  się o  fałszyw e dow ody oraz 
potrzebne narzędzia i m ateria ły  d la dokonania zamachu na 
kasę w  U rzędzie Skarbow ym . Do sp raw y  tej częściowo w ta­
jemniczony został trzeci osobnik, k tó ry , być może gnębiony 
w yrzutam i sum ienia lub w iedziony zazdrością, zdradził całą 
spraw ę jednemu z dozorców . S tało  się to  z  okazji dokonanego 
mordu w  tut. U rzędzie Skarbow ym .

Gdy osobnik ów  dow iedział się w  m urach w ięzienia o 
dokonanym  m ordzie odrazu sp raw ę łączył z poprzednio zna­
nym mu spiskiem , bowiem sprecyzow any  plan był 
zbliżony do istotnie zaszłego zam achu. W ięźniow ie w iedzieli, 
iż p rzy  kasie czuw a posterunkow y, zatem  zam ierzali unie­
szkodliwić go usypiającym  roztw orem  w puszczonym  przez 
o tw ór w  zamku. O gniotrw ałą kasę roztopić miano autogenicz- 
nym  aparatem , k tórego uzyskanie jeden z w ięźniów  m iał za­
pewnione niewiadom o dotąd  od kogo. Rabunku planow ano do­
konać przed pierw szym  m iesiąca, gdy w  kasie znajdow ało się 
najw ięcej pieniędzy. Po dokonaniu rabunku zam ierzano współ 
nie zbiedz do Niemiec i tam  za sfałszow anem i papieram i się 
osiedlić.

W ładze przeprow adzają energiczne śledztw o, celem w y ­
św ietlenia całej sp raw y.

Na szczęście zdołano po dokonaniu istotnego zamachu i 
okropnego mordu w  ciągu doby w y k ry ć  istotnego sprawcę, 
inaczej, jak w ynika z pow yższego spisku, śledztw o potoczy, 
łoby się w  zupełnie fałszyw ym  kierunku i ślady  m ogłyby się 
z biegiem czasu zupełnie zatrzeć. Dalej po przychw yceniu 
domniemanych spraw ców  na podstaw ie zeznań jednego z 
w tajem niczonych, niew ątpliw a by łaby  ich zguba. Z drugiej 
strony, gdyby istotnemu m ordercy tj. Jagodzie znany był 
choćby na dzień w cześniej planow any zam ach, m iałby or, 
choćby już po aresztow aniu, lecz jeszcze nieprzyznaniu się do 
czynu — niesłychanie dogodny dowód odciążający w  ręku 
Dziwny zbieg okoliczności i zaw ikłań tow arzyszy łby  okropnej 
zbrodni. (c.)

SENSACYJNE ZAMORDOWANIE POLAKA W OPOLU
Poznań, 24. 8. Z Opola donoszą o potw ornem  m order­

stw ie, dokonanem  w  aresztach policyjnych w  Opolu na Ale­
ksandrze Frankow skim , obyw atelem  polskim, pochodzącym  z 
W ierzbnow a z pow. m iechowskiego. M iejscowa p rasa  nie­
m iecka przedstaw iła z początku spraw ę ja k a  w ypadek  sam o­
bójstw a, dokonany przez obyw atela polskiego, k tó ry  rzekom o 
nie m iał w  porządku paszportu. O becnie jednak okazuje się, 
że jest to poprostu m orderstw o, w  które w m ieszani są urzę­
dnicy niem ieccy p rzy  areszcie policyjnym w  Opolu. „Oppel- 
ner N achrichten“ z dnia 21 bm. przyznaje mianowicie, że A- 
Ieksander Frankow ski miał paszport w  zupełnym  porządku i 
znajdow ał się w  drodze z Francji do Polski. Na dw orcu w  
Opolu aresztow ano Frankow skiego z nieznanych dotychczas 
powodów, poczem odprow adzono go do aresztu  policyjnego, i 
tam nastąp iła  jego śm ierć. P rzeprow adzona nazajutrz po 
śm ierci obdukcja zwłok w yw ołała , jak piszą „O ppelner Nach- 
richten“ sensacyjny zw rot w  tej tajemniczej spraw ie. S tw ier­
dzono mianowicie, że śm ierć Frankow skiego nastąpiła z  po­
wodu uduszenia. To orzeczenie stoi w jaw nej sprzeczności 
z w yjaśnieniam i urzędników, k tórzy jako przyczynę śm ierci 
Frankow skiego podali sam obójstwo.

GLOS POMORSKI
Filja v  Toronin, ul. Szeroka 46
Telefon 323 Telefon 323

przyjmuje; 
ogłoszenia, druki, zamówienia, abona­
ment itp. na warunkach zwykłych.

Rozsprzedaż Głosu Pomorskiego
codzienni e wieczorem -ąps®

KS. J. A. ŁUKASZKIEWICZ.

Prawo Polski do Pros Wschodnich.
II.

Fryderyk: Wilhelm będąc lennikiem Wschodnich 
Prus, zdradził Polskę dnia 17 stycznia 1656 r., zawiera­
jąc z Karolem Gustawem, królem szwedzkim w  Królew­
cu ohydne przymierze. Za cenę przyobiecanej przez 
Karola Gustawa Warmji nie chciał być dalej lennikiem  
Polski i podpisał deklarację, że odtąd pozostanie ua 
wieki lennikiem Szwecji. Zdradziwszy Polskę, stracił 
prawo do lenna. Odtąd Prusy Wschodnie wracały pra­
wnie do Połski, jako do swego właściciela.

Gdy Jan Kazimierz "wrócił do Polski i we Lwowie 
ogłosił 1656 r. N. P. Marję Królową Polski, a Żmudzim 
urządzili Szwedom nieszpory Sycylijskie, przerażonego 
Karola Gustawa w yzyskał Fryderyk Wilhelm w układach 
w Malborgu dnia 25 czerwca, przyrzekając popierać go 
wojskami, jeżeli rozbierając Polskę, odstąpi mu Kujawy, 
Pomorze, W ieikopolskę, Kalisz i Łęczyce. Kampanja się 
nie udała. Gąsiewski pobił Szwedów i Brandenburczy- 
ków  8 października pod Piotrkowem, wkroczył do Mar- 
chji i spustoszył ją, mszcząc się za zdradę Elektora.

Karol Gustaw widząc, że sam nie pokona Polski, po­
stanowił rozebrać ja przy pomocy pięciu sąsiadów. Dnia 
6 grudnia w Radnot na W ęgrzech podpisano traktat po­
działowy, gdzie Chmielnicki otrzym ywał Ukrainę a Ra­
koczy Koronę Polską. W  r. 1657 został pobity Rakoczy 
i wypędzony z  Polski, a Turcja odebrała mu Siedmio­
gród. Fryderyk Wilhelm był zgubiony, w ięc uciekł z 
Wielkopolski i obiecując Leopoldowi austriackiemu swój

glos przy wyborze na tron cesarski, prosił go o pośre­
dnictwa z Janem Kazimierzem.

W c W zbawie -9 września żałował Elektor za sw ą  
zdradę i przyrzekał pomoc wojskową, jeżeli będzie u- 
wolniony od przysięgi lennej, ale Wschodnie Prusy zasa­
dniczo pozostaną własnością Polski.

W  B ydgoszczy 1657 r. zawarł w ieczyste przymie­
rze z Janem Kazimierzem, (jak wt roku poprzednim z  
Karolem Gustawem) zobowiązując się dostarczyć mu 
6 tys. żołnierza, z prawem werbowania go w  Polsce, za  
co otrzyma Lemborg i B ytów  w  lenno, a Drabim w  za­
staw. Zobowiązał się Elektor zdobyć Elbląg i Malborg 
na Szwedach, za co stawał się udzielnym panem pru­
skich poddanych, ale Polska miała zastrzeżoną nad nimi 
opiekę, a nadto prawo wcielenia Wschodnich Prus po 
wygaśnięciu potomków Fryderyka Wilhelma.

W ymuszana zgoda nie jest ważną. Kto uciśnionemu 
przykłada nóż do gardła z groźbami, ten nie może 
twierdzić, że mu on coś podarował. Zresztą bez po­
twierdzenia Sejmu i Senatu układy króla nie były pra­
womocne.

W  W zbawie i B ydgoszczy widzimy, że Austria, jak za­
w sze w yzyskiw ała Polskę pod płaszczykiem katolicko- 
ści, a lutrom brandenburskim dopomagała wyzyskiw ać  
Polskę w  irnię germanizmu. Elektor umowy nie dotrzy­
mał, Malborga i Elbląga Szwedom nie odebrał, a więc 
stracił wszystkie przyznane sobie w  nagrodę przywileje.

Lubomirski 31 sierpnia zdobył Grudziądz, potem inne 
miasta na Pomorzu, wreszcie pod Nyborgiem 24 listo­
pada zostali Szwedzi pobici na głowę. P o śmierci Ka­
rola Gustawa 23 lutego 1660 r. — za pośrednictwem  
Francji zawarto pokój, w Oliwie pod Gdańskiem dnia

3 maja. — Skoro Szwecja nie myślała już o panowa­
niu nad Bałtykiem, w ięc Francja nie pozwoliła jej po­
gnębiać. Istotnym wnogiem Polski jest zaw sze Austria 
i Berlin od zachodu, a Moskwa od wschodu.

W  myśl tych zasad otrzymał Jan Kazimierz tytuł 
króla Szwecji do śmierci, część Inflant za D zwiną, Po­
morze, Gdańsk, Malborg i Elbląg. — Elektor branden­
burski musiał ustąpić z miast pomorskich, podstępnie za­
grabianych, prosił o Elbląg, ale mieszczanie go nie chcie­
li i gdy ustępowali Szwedzi oddali miasto Polakom. 
Fryderyk Wilhem uzyskał tylko zatwierdzenie Ugody  
W elawskiej, to jest uwolnienie od lennej przysięgi, z 
zastrzeżeniem polskiej opieki nad wolnością poddanych 
w  Prusach Wschodnich i z prawem wcielenia takowych 
po wygaśnięciu potomków Elektora.

Napoleon J  w  T ylży  1807 r. za  miłostki pięknej 
Luizy, żony Fryderyka Wilhelma III, darował mu jako 
wiano Prusy W schodnie z Grudziądzem, pod warunkiem, 
że dochowa  ̂wierności i wspierać go będzie przeciw  
Austrii. Poniew aż go zdradził pod Lipskiem i pod Wa- 
terloo, stracił otrzymane od niego tytuły prawne Prus 
Wschodnich.

Prawo Polski do Prus wschodnich pozostało nada', 
pomimo koronacji Fryderyka III w  Królewcu 18 stycznia 
{701 r. Chociaż cesarz w  Wiedniu uważał się za w ła­
ściciela Europy i pozwolił na koronację. Fyrderyk nie o- 
śmielił się nazwać królem Prus wschodnich, tylko królerr. 
in Preussen. — Udał się następnie Fryderyk do Augu­
sta II, a przekupiwszy kilku senatorów wyszachrował 
zatwierdzenie tytułu. (W. Konopczyński, „Czasy Sas­
kie"), wydanie Akad., Urn. w  Krakowie, str. 427).
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Skrawy społeczno-gospodarcze.
Polski bilans handlowy w świetle cyfr.

Zmienność polskiego bilansu handlowego jako główna przyczyna wahania się kurs
złotego.

 ̂ TCa specjalną uwagę zasługuje nasz "bilans handlowy. 
"Analityczne, suche i dla większości społeczeństwa nu­
dne badania cyfrowe nabierają obecnie przeoibrzymiego 
znaczenia.

Dzięki obecnemu zachwianiu się złotego nawet pra­
sa codzienna mniej poświęca uwagi na różne erotyczne 
i mniej erotyczne sensacje i wszelakiego rodzaju głup­
stw a, a więcej zwraca się uwagę na te nudne zagadnie­
nia, które nam wszystkim  zalały tyle sadła za skórę. Na­
w et strawa najjaskrawiej sensacyjna musiała iść w  kąt 
w obec zbliżających się groźnych chmur, jakie zasłoniły  
nasz hioryzont gospodarczy.

Jest to chwila, w  której suche i nudne cyfry prze- 
fe ta łc a ją  się w  interesujące poematy. Korzystam-więc 
z  tej chwili i nakarmię naszych czytelników strawą, któ­
rą prawdopodobnie w  innych wypadkach wcale by się 
nie zainteresowali. Przechodzę odrazu dio badania na­
szego bilansu handlowego.

Porównawcza tabela 
wywozu główniejszych towarów z Polski
przedstawia się w dziale produktów pochodzenia roślin­

nego i zwierzęcego następująco:

się. Przyczyna tego był głównie nieurodzaj w ubiegłym  
roku. Oczywiście innego rodzaju przyczyn, jak to zo ­
baczymy później było również bardzo wiele.

Porównawcza tabela
przywozu główniejszych towarów do Pol s k
artykułów pochodzenia zwierzęcego i roślinnego przed­

stawia się następująco:

Nazwa
towarów

O g ó ł e m

Wartość w tys. zł poi.
Nazwa towarów 1-sze półr, 

1924 roku
1-sze półr. 
1925 roku

O g ó łe m 658 491 630 085
w tem:

Jęczmień . . . T T T T T T T 7  . 6220 3 618
g r y k a ............................................. 790 234
g r o c h ..........................................- . 2 044 1217
fasola .............................................. 3 4b9 19U9
s ł ó d ................................................. 3 346 475
ciem niaki......................................... 4 706 2 002
aiąka i krochmal ziemniaczane . 2 583 2 020
cukier s u r o w y ................... 22 224 17 311
cukier kryształ................................. 18 727 20 288
cukier ra fm a d a .............................. 40 745 5 647
cukier nie wymień.......................... 11200 468
mięso świeże, solone i mrożone . 30 41104
r y u y ................................................. 868 1410
J a j a ................................................. 5 529 21851
c h m ie l.............................................. 2 238 2 384
s ó l ............................................ ... 330 936
odpadki przemysłowe jako pasza . 2 711 4 552
bydło rogate . . . . . 668 7 790
trzoda ch lew na.............................. 5982 31928

Waga w tonach
l-s>e półr. 
1924 roku

1-sze półr. 
1925 roku

1.206 949

w tem:
Pszenica . . 
Zyto . . . .  
Owies . . . 
Ryż . . . .  
Kukurydza . 
Mąka pszenna 
Mąka żytnia 
Cytryny i po- 

marańsze 
Jabłka i gruszki 
Śliwki
figi, daktyle itd. 
Orzechy 
Korzenie 
Herbata 
Kakao .
Kawa .
Mleko skonden­

sowane i mącz­
ka mleczna 

Ryhy . . . .  
Śledzie . . .  
Ryby maryno­
wane w oLiwie 
i faszerowane 

Tłuszczejadalne 
zwierzęce (sa­
dło słoninaitp) 

Tłuszczejadalne 
roślinne 

Wino . .
Inne spożywcze 
Tytoń . . . 
Wyroby tyto­
niowe . . . 

Rydło rorate  
Skóry surowe 
Futra snrowe 
Garoniki . .

, Z tego widać, że w yw óz produktów pochodzenia ro- f ^wmne^7^ ! " . 
śiinnego wybitnie się zmniejszył eksport produktów po- Futra wypra- 
chodzenia zw ierzęcego zwiększył. Z poszczególnych po- ■ 
zycyj specjalnie zwraca uwagę wzrost w yw ozu trzody 
chlewnej i bydła rogatego i jaj, a znaczne zmniejszenie 
się eksportu cukru, jęczmienia, ziemniaków.

Ogółem wartość w yw ozu z I półrocza 1924 w  sto­
sunku do takiej samej wartości I. półrocza 1925 roku 
zm niejszyła się o pokaźną sumę. 28,406.000 zł. p.
W  przywozie różnica w  tych dwóch półroczach w ystę­
puje bez porównania jaskrawiej. W ynosi ona olbrzymią 
sumę 334*525.000 złp.

Dzięki temu, że w  stosunku do I półrocza 1924, w 
pierwszych sześciu miesiącach roku 1925 przywóz tak 
znacznie się zw iększył a w yw óz zmniejszył, bilans han­
dlowy na okres I pół. 1925 uległ zupełnemu załamaniu

1.136 
19 

144 
15 866 
3.800 

34.683 
40

24 041 
1.796 
8.608 
3.277 
4.186 
1.0G9 

741 
2.783 
2.576

1002
2.301

17.930

2.018.244

655

10.763

2.096 
716 

21.910 
5.614

37
szt.10.036 

7.422 
595 

5.819

2.953

149

515

564

30.357 
40.622 
66 332 
38.064 
29.730 

173.916 
25.996

28 947 
1.958 
4.198 
2.550 
4.070 
1318 

927 
2.774 
3.867

486
5.675

25.091

Wartość w tys.zł p.

1-sze półr. 
1924 roku !

1-sze półr 
39-25 roku

712.944 1.047.469

szt.

772

6.476

1.483
862

73.050
12.755

40
117

3.664
384

6.226

4.084

143

88!

2.020

203
2

17
6.979

676
12.314

9

11.221
2.009 
4 570 
3.155 
3.488 
2.974 
3.402 
4.098 
5.635

1.271
3.122
7.728

1.162

16.095

3 695 
1.703 

12.821 
11.607

890
3.41.8

10.799
1.788
2.303

22.129

6.031

13861

572

11.244
12.017 
17.152 
16.287 
6 889 

87.987 
10.734

11.798
1539 
3.212 
2.548 
3.218 
2 899 
5.102 
3.915 
11.123

729
7.160

13.337

1.489

12.505

2.743 
1.350 

28 645 
28.893

1.283
25

3.645
711

2.082

32.263

3.031

20.857

2.759 5.622

239
782
502

Wskaźa
zmian

167 146

120
109
49
77
96

131
132 
99 

148

233
984
715

105
73
70
80
91
96

150
95

198

5648 
246 230
140

110

1.867

60

71
123

173

124

78

74
79 

3331224 
227449

108 142
1

49
64

107

136

143

176

326

0.7
34
39
90

146

50

150

311

wionę
Obuwie skó­
rzane . . .

Nasionia roślin 
pastewnych 
i traw . . .

Zagraniczne owoce mimo, że o nich tyle się pisało 
w przywozie nie uległy wielkim zmianom. Natomiast 
nastąpił kolosalny wzrost przywozu przenicy, żyta, ow ­
sa, ryżu. mąki pszennej i żytniej, ryb, śledzi.

Artykuły pochodzenia zwierzęcego przeważnie w y­
kazują w przywozie niewielką zmianę na lepsze, co jed­
nakże w  ogólnym saldzie ma minimalne znaczenie.

(Dokończenie nastąpi).
Je rzy  Kruszewski.

Poważna zwyżka kursu stałego.
; Dzienniki wiedeńskie stwierdzają niezwykłą zw yżkę  

kursu złotego na w szystkich rynkach dewizowych. W  
ostatnich godzinach kurs podskoczył o 5 proc. i doró­
wnał kursowi z dnia poprzedniego. Wiener Allgemeine 
Zeitung podaje, że  z Polski napływa w iele ofert dolaro­
w ych. Na w szystkich rynkach zagranicznych daje się 
Odczuwać wielki brak złotego. Cała spekulacja prze­
ciwko złotemu spaliła na panewce. Spekulanci nie po­
siadają odpowiednich ilości waluty polskiej, by na czas

pokryć sw e zobowiązania. Dziennik' kończy stwierdze­
niem, że spekulanci widząc, iż posunęli się zbyt daleko, 
usiłują wybrnąć z matni.
KURS ZŁOTEGO NA GIEŁDZIE W GDAŃSKU IDZIE 

W GÓRĘ.
W sferach kupieckich wogóle a specjalnie w  kołach 

polskich odniesiono wielką ulgę, dzięki podniesieniu się 
kursu złotego na giełdzie oficjalnej.

Dwa projekty organizacji Instytucji Eksportowej.
Ministerstwo Przem ysłu i Handlu, stwierdzając po­

trzebę powołania do życia specjalnej instytucji ekspor­
towej, rozesłało w  ostatnich dniach do izb handlowych 
i organizacyj gospodarczych dwa projekty dotyczące 
organizacji tejże instytucji. Jak się. dowiadujemy izby 
handlowo - przem ysłowe, celem zajęcia jednolitego sta­
nowiska w  tej, tak ważnej sprawie, obradować będą na 
wspólnym  zjeździe, który odbędzie się w  dniach 6 i 7 
września w e Lwowie w  czasie trwania Targów W scho­
dnich.

Sprawy podatkowe.
r  — DOCHODY I WYDATKI PAŃSTWOWE W SIERPNIU.
Wydatki państwowe na miesiąc sierpień zostały ustalone w 
sumie 160.419.541 zł, z czego na administrację wypada 
158.868.494 zł, i na przedsiębiorstwa 1.551.047 zł. Na miesiąc 
lipiec preliminowano sumę 161.992.400 zł, rzeczywiste zaś

Nie ulega wątpliwości, iż trwała poprawa stosunków  
gospodarczych osiągniętą być może nietylko w  drodze 
kontyngentowej t. j. ograniczeniem importu, lecz dzięki 
racjonalnemu dźwignięciu eksportu. Z tego więc powo- 
du myśl powołania do życia specjalnej instytucji ekspor­
towej powitać należy jako bardzo aktualną i tem konie­
czniejszą w  naszych stosunkach, że podobne instytucje 
posiadają wszystkie niemal państwa zagraniczne, z któ- 
remi ścieramy się w  walce konkurencyjnej.

□
wydatki w miesiącu czerwcu wynosiły 188.465.477 zł. Spo­
dziewane dochody w mieś. sierpniu łącznie z pozostałością 
kasową z lipca rb. wynoszą 161.112.257 zł., wobec prelimino­
wanych na lipiec 154.192.640 zł, nie licząc w tem pozostałości 
kasowej z czerwca. Rzeczywiste zaś dochody w czerwcu 
wynosiły 171.925.847 złotych.

Kronika gospodarcza
— ZAMKNĄĆ GRANICE PRZED SZMUGLEM ZŁOTE­

GO. Jes t faktem  dowodnie stw ierdzonym , że z Polski szm u- 
glow ane są w ielkie ilości banknotów  Złotowych, k tóre na­
stępnie rzucane są na sąsiednie zagraniczne rynki dew izow e, 
celem w ykupu dolarów . D olary te  oczyw iście następnie 
szm uglow ane są do Polski na po trzeby  naszych czarnych 
giełd. N ależałoby zatem  spow odow ać niezw łocznie w zm ożo­
ną czujność s tfaży  granicznych i odpow iednie zaostrzenie kon 
troli granicznej, aby  w  zarodku zdusić tę  tak  niezw ykle szko* 
dliw ą dla in teresów  państw a polskiego spekulację.

— WYSTAWA W KISZYNIOWIE. Dla osób udających 
się na W ystaw ę w  Kiszyniowie, koleje rum uńskie zniżyły ce­
nę biletów o 75 procent, a w izę o 50 procent.

—  5-ZŁOTOWE BILETY B. P. I I II EMISJI. Na zasadzie 
art. 49 sta tu tu  Banku Polskiego i w  porozum ieniu z rad ą  
B anku w ydał m inister skarbu  rozporządzenie z dnia 19 sier­
pnia 1925 r., w  m yśl k tórego  5-złotow e b ilety  Banku Polskiego 
pierw szej emisji z da tą  28 lutego 1919 r. oraz drugiej emisji z 
datą 15 lipca 1924 r. tracą  moc praw nego środka płatniczego 
z dniem 30 w rześnia 1925 r. P oczynając od dnia 1 paździer­
nika 1925 r. do dnia 31 m arca  1926 r .  w ym ieniać • będą po­
w yższe odcinki na b ile ty  Banku Polskiego względnie na bile­
ty  zdaw kow e lub bilon C entralna K asa P aństw ow a, kasy  skar 
bow e o raz  oddziały Banku Polskiego. P o  dniu 31 m arca 1926* 
ustaje obow iązek w ym iany 5-złotow ych biletów  B anku Pol­
skiego, k tó re  tracą  tem sam em  w szelką w a rto ść  pieniężną.

— SPÓŁDZIELNIE DOMAGAJĄ SIE 3 MIEJSC W KO­
MISJI CENTRALNEJ DLA SPRAW PRZYWOZOWYCH. W 
zw iązku z utw orzeniem  Komisji C entralnej dla spraw  p rzy­
w ozow ych, do k tórej mają w ejść przedstaw iciele Izb P rzem y­
słow o - H andlow ych w  Polsce, Związków  Kupieckich i Cen­
tralnego Związku P rzem ysłu , G órnictw a, Handlu i F inansów, 
Związek Spółdzielni Spożyw czych Rzplitej Polskiej z łożył dn. 
20 bm. w  M inisterstw ie przem . i handlu m em orjat, w  którym  
pow ołując się na cy fry  w łasnego im portu i liczbę reprezen­
tow anych członków  (3 milj. osób w raz  z rodzinami), dom aga 
się przyznania trzech miejsc w  Komisji C entralnej dla swoich 
przedstaw icieli.

— UDOGODNIENIA DLA JADĄCYCH NA' TARGI 
WSCHODNIE. W  zw iązku z odbyw ającem i się w  czasie od 
5-go do 15-go w rześnia Targam i W schodnietni w e Lw ow ie 
i ze spodziew anym  licznym zjazdem in teresan tów  z Warsza­
w y, M inisterstw o Kolei zarządziło uruchom ienie n ad zw y cza j 
nego pociągu pospiesznego, k tó ry  kursow ać będzie pom iędzy 
W arszaw ą i Lwow em  i z pow rotem .

Pociąg  ten odchodzić będzie począw szy od dnia 4-go 
w rześn ia  o godz. 19-tej m. 10 i p rzybyw ać będzie do Lw o­
w a  o godz. 6-tej min. 53 rano.

Na prośbę Zarządu T argów  W schodnich T ow arzystw o 
W agonów  Sypialnych zgodżiło się dołączać do pociągu tego 
w agon sypialny I-ej i Ii-ej klasy.

P rz y  tej sposobności przypom nieć należy, że uczestnicy 
T argów  W schodnich korzystają  za okazaniem  legitym acji 
T argów  z 66 procent zniżki kolejowej w szystk ich  k las i po­
ciągów  w  drodze pow rotnej ze Lw ow a.

S taraniem  T argów  W schodnich także inne D yrekcje Ko­
lejow e będą się sta ra ły  umożliwić podróżnym , w ybierającym  
się na Targi, w ygodny przejazd do Lw ow a.

Zapotrzebow anie m ieszkań zgiaszać należy pod adresem  
Biura M ieszkaniow ego T argów  W schodnich w e Lw ow ie — 
Jagiellońska 1.

Biuro to  urzędow ać będzie w  czasie trw ania  T argów  na 
peronie dw orca kolejowego.

— ZWIĘKSZONY EKSPORT POLSKIEGO WĘGLA, A 
PRZYSPIESZENIE UKOŃCZENIA PORTU W GDYNI. We- 
dług informacji M inisterstw a P rzem ysłu  i Handlu sp raw a bu­
dow y portu w  Gdyni, zaczyna obecnie nabierać specjalnej 
w agi, ze względu na konieczność zw iększenia eksportu w?* 
gla, M aksimum eksportu tego produktu przez G dańsk w y ­
nosi zaledwie 100 tys. tonn miesięcznie i jest niew ystarczą.- 
jące. W obec tego termin ukończenia robót przy  budo w is 
portu przyspieszono o rok jeden. P o rt ten zostanie już c a ł­
kow icie w ykończony w  roku 1929. W  roku bieżącym  zostań* 
w ykonane nietylko roboty  przew idziane, w edług daw niejsze­
go program u na rok 1926,ale i część reb ó t z roku następnego, 
W  roku 1926 zaprojektow ane rozszerzenie urządzeń dla 
w iększego eksportu w ęgla, będzie praw dopodobnie rozpoczę­
te jeszcze w  roku bieżącym . Również w  tym  roku ma się 
rozpocząć budow a urządzeń pomocniczych dla eksportu d rz e ­
w a. R oboty już w ykonane, łącznie z robotam i z la t 1925 \ 
1926 obliczane są na w arto ść  11 i pól miliona złotych.

— PORT W GDAŃSKU POD ZNAKIEM EKSPORTU 
WĘGLA POLSKIEGO. Zerw anie stosunków  gospodarczych 
m iędzy Polską a Niemcami oddziaływ a bardzo dódatnio na 
rozw ój sytuacji gospodarczej W olnego M iasta a zw łaszcza na 
ruch w  porcie gdańskim, k tó ry  wzm aga się z dnia na dzień. 
Dzisiejsze „Danzigcr N eueste N achrichten“ piszą w tej sp ra ­
wcie co następuje: O statnie dw a m iesiąęe narzuciły  portowi 
gdańskiemu now e zadanie w zw iązku z ogrom nem  wzm oże­
niem się eksportu w ęgla polskiego. W edle dotychczasow ych 
obliczeń, p rzy  pomocy istniejących obecnie urządzeń z portu 
gdańskiego w yw ozi się miesięcznie 100 tysięcy  tonn w ęgla, i- 
dącego głów nie do Szwecji i Danii. W  połowie w rześn ia  po 
ustaw ieniu now ych żuraw ji liczba ta  w zrośnie do 150 tysięcy 
tonn. Obecnie czeka w  porcie gdańskim  na załadow anie w ęg­
lem 90 okrętów . W ogóle port gdański stoi pod znakiem eks­
portu w ęgla polslrtego. W obec braków , jakie w ykazują obecne 
urządzenia portu, rad a  portu poczyniła zarządzenia, celem 
zbudow ania potrzebnych urządzeń. Dalej zaznacza dziennik, 
że obecny niesłychanie ożyw iony ruch w  porcie jeszcze bar­
dziej się zw iększy w skutek  oczekiw anego eksportu znacznych 
ilości cukru a zw łaszćza zboża i im portu naw ozów  sztucz­
nych. W edle dotychczasow ych w iadom ości z portu gdańskiego 
w y s łan y ch -b ęd z ie  około 300 tysięcy  tonn zboża polskiego 
Pozatem  port gdański czyni p rzygotow ania do skoncentro­
w ania w  nim im portu baw ełny , dotychczas bowiem głównym 
koncentracyjnym  punktem  w, im porcie baw ełny  by ła . Bremy



26-go sierpnia 1925 r. G Ł O S  P O M O R S K I

— W ZRO ST EKSPORTU WĘGLA. W edług tym czaso­
w ych  zestaw ień  dotyczących kopalń w ęgla śląskiego, po­
m iędzy dniem 1 a 15 sierpnia, w yw ieziono z Polski 230 tys. 
tonn w ęgla. Jak  w iadom o do Niemiec eksport w ęgla zu­
pełnie zanikł, zw iększył się natom iast w yw óz przez Gdańsk 
i przez A ustrję do W łoch. Znaczny spadek w ykazuje ekspert 
do  Jugosław ii, w skutek  podniesienia cła o 3 dinary na ton- 
nie. C yfra 230 tys. tonn w yw iezionego w ęgla stanow i tylko 
Część w yw ozu polskiego w  tym  okresie czasu, a na te] pod- 
stawie^ należy  się spodziewać, że w yw óz ten w ciągu bie­
żącego* m iesiąca osiągnie niew ątpliw ie lepszy rezultat, niż w 
roku  ubiegłym.

— ZMIANY CEN DETALICZNCH. Kupiectwo, reprezen­
tow ane przez zw iązki: S tow . Kupców Polskich. C entralny 
Zw iązek Kupców, K ooperatyw y, im porterów  kaw y i herbaty , 
m łyny  mączne i dla przem iału kaszy, fabryki cykorji i m a­
karonów , — w  osobach delegatów  swoich tw orzy  komisję 
Cenników, k tó ra  p rzeprow adza periodycznie rew izję cen.

Obecnie zmieniono ceny, jak następuje (za 1 kg.): her­
b a ta  luzem z 6,50 na 8,00, — paczki (a 10 gr.) z 0,07 na 0,08, 
Pecoe O range z 13,00 na 14,50, — paczki (a 10 gr.) z 0,13 na 
0,15; kaw a zbożow a z 0,32 na 0,30, — palona „Rio“ z 6,00 
n a  7,00, palona S an tos z 7,00 na 8,00; kakao na w agę z 2,50 
n a  3,20, — holenderskie z 4,00 na 4,80, ryż  Burm a I i Moul- 
main z 0,58 na 0,62, — P a tn a  II z 0,82 na 0,90; d rożdże z 
3,20 na 3,30,m ąka żyt/nia 50 proc. z 0,46 na 0,43; kasza k ra ­
kow ska z 1,05 na 0,92, m ączek z 1,40 na 1,30, — gryczana 
b ia ła  z 0,82 na 0, 72 — gryczana łam ana z 0,75 na 0,65, — 
gryczana palona z 0,90 na 0,85. P ozosta łe  ceny bez zmiany.

— DOOKOŁA BUDOWY L1NJI K O LEJO W EJ BYD­
GOSZCZ — GDYNIA. Pozostająca obecnie w budowie lin- 
Sa kolejow a pom iędzy B ydgoszczą a G dynią m a być ukoń­
czona i uruchom iona na rok przed zakończeniem  robó t por­
tow ych w Gdyni, to jest w  roku 192S. P ro jek t M -stw a ko- 
rfei przew iduje linję dw utorow ą, k tó ra  będzie mogła przepusz­
czać 24 p ary  pociągów  dziennie w  obie strony. Linja ta  bę­
dzie o 7 kim. dłuższa od połączenia przez G dańsk i o 70 kim. 
k ró tszą od drogi okólnej przez Skierniew ice. Koszt budow y 
jednego toru  w yniesie około 60 milj. złotych. Budow a d ru ­
giego toru zostanie rozpoczęta dopiero po oddaniu w eks­
ploatację pierw szego.

— TARGI GDAŃSKIE POD ZNAKIEM ZAPYTANIA. Do 
G dańska przybyli z P e te rsbu rga  przedstaw iciele urzędow ego

handlu zagranicznego M assiin i Michelson, aby ustalić, że na 
'la rg ach  Gdańskich będą w ystaw ione eksponaty sow ieckie. Z 
drugiej strony  słychać, że T argi G dańskie w skutek przesile­
nia gospodarczego wogóle się nie odbędą.

— PRÓBY OPANOWANIA POLSKIEGO PRZEMYSŁU 
MYDLARNEGO PRZEZ KAPITAŁ ANGIELSKI. W szechśw ia­
tow a firma w yrobu m ydła L ever B ro thers et Comp. sunlight 
czyni staran ia  w rządzie o  przyznanie jej kontyngentu w w o­
zowego, jakkolw iek w  roku ubiegłym  firma do Polski nie 
im portow ała. Ta sam a firma w razie utrudnień Im portow ych 
staw ianych przez rząd , ma zam iar założyć w łasną  fabrykę 
w  Polsce. Pow stanie takiej fabryki stanow iłoby groźną kon­
kurencję dla przem ysłu m ydlarskiego w  Polsce, gdyż prze­
m ysł ten dla fabrykacji produktu posiłkuje się półproduktam i 
i surow cam i im portow anym i z Anglji.

— FRANCUSKO-W ĘGIERSKI TRAKTAT HANDLOWY. 
Dnia 10 bm. w W iedniu został parafow any tra k ta t handlow y 
francusko-w ęgierski. Ze strony  Francji podpisał pow yższą  
konw encję d y rek to r W ydziału U kładów  H andlow ych francu­
skiego M inisterstw a Przem . i Handlu p. M. S erruys i m inister 
pełnom ocny Francji w  W iedniu p. M. de C arbonnel, ze strony  
W ęgier W im m erspcrg. T rak ta t ten dotyczy z jednej strony  
krajów  w ęgierskich, z drugiej strony  Francji, w raz  ze w szy st­
kimi kolonjami i p rotektoratam i.

— ROSYJSKO-LOTEW SKIE OBROTY HANDLOWE. O- 
b ro ty  handlow e pom iędzy Rosją a Łotw ą w r. 1924, dosięgły 
sum y 40 mil jonów r'b., p rzew yższając w  ten  sposób dw ukro t­
nie obroty  r. 1923 i sześciokrotnie z r. 1921. G łów nym  arty k u ­
łem w yw ozow ym  do Ł otw y są ze strony  Rosji a rtyku ły  ży ­
w nościow e, surow ce i pó łfabrykaty . N atom iast w yw óz ło­
tew ski opiera się przedew szysikiem  na w yrobach  gotow ych, 
produktach przem ysłu papierow ego i garbarskiego. Znaczną 
część przyw ożonych z Rosji tow arów  ulega reeksportow i w  
Łotw ie do Innych krajów . P rzystosow anie łotew skich portów  
do m agazynow ania szybkopsujących się produktów , w pływ a 
korzystn ie na w zrost napływ u tow arów  ekspertow ych  Rosji 
do Rygi i W indaw y.

— NIEMIECKI PRZEA1YSL ŚRODKÓW KOMUNIKACJI. 
Fabryk i lokom otyw  i w agonów  kolejowych w Niemczech, o- 
raz  fabryki sam ochodowe i p rzedsiębiorstw a budow y okrętów  
w ciągu lipca rb . odczuw ały znaczne zmniejszenie napływ u 
zamówień i zw iększenie trudności eksportow ych. W  zw iązku 
z tem, stan zatrudnienia w  wielu fabrykach pogorszył się. 
Fabryk i te nie by ły  w  stanic w ykorzystać  sw ej zdolności

Wyścigi konne i konknrsa hippiczne w Grudziądzu.
Spraw ozdacie  nasze o w yścigach konnych i konkursu  liip 

Dicznym w  G rudziądzu zakończyliśm y w  ub. tygodniu obiet­
n icą zreferow ania ich całości w dniu zakończenia. Nie będzie­
m y  już po raz drugi pow tarzać w yników  p ierw szych dwóch 
dni, lecz przystąp im y odrazu do t. zw. K onkursu Militari. O- 
tóż  „M ilitari“ , są najciekaw szą bodaj i najtrudniejszą próbą 
zarów no dla jeźdźca jak i dla konia; w  W arszaw ie noszą one 
nazw ę „Zaw odów  o m istrzostw o W ojsk Polskich“ , — zaś isto­
tą  sw oją są  zbliżone do zw. O lim pjady w  1924 r. tak  pod 
w zględem  konstrukcji jak i w arunków . Zaw ody „M ilitari44 
Składają się z 3-ch części — a w łaściw ie z 3 prób. P ierw sza 
— to  j. próba ujeżdżania — odbyła się w  koszarach C. S. K. 
w  dniu 17 bm. W ykazała  ona, że konie tresow ane w edług no­
w ego, polskiego system u w yróżn iły  się w prost nadzw yczaj­
n ie  pod w zględem  sw ej spraw ności i w ytrzym ałośc i — jeźdź­
c y  zaś w praw ili w idzów  w  zdumienie swojem zrów now aże­
niem  i opanow aniem  konia. D ruga z kolei — próba w y trzy ­
m ałości, m ająca miejsce dn. 18 bm. tj. w  4-ym dniu Zawodów, 
Składała się z czterech faz: 1. Bieg drogam i na przestrzeni 
5 kim w  ciągu maksymami 21 min. 2. bezpośrednio po tern 
*,Steeple C hase44 na dystansie  3200 m etr. w  czasie 6 min. 24 
feek. 3. po nim zaraz  20-to k ilom etrow y bieg drogam i w  ciągu 
1 godz. 23 m inut i 4. na zakończenie bieg na przełaj na dy ­
stansie  3000 m tr. w  ciągu 6 min. 51 sck.

W szystkie te  cz te ry  biegi następow ały  bezpośrednio po 
Sobie, bez najm niejszej naw et p rzerw y  — a to w  celu w yka­
zania rzeczyw istej w ytrzym ałości zarów no jeźdźca jak i ko-

grede  honorow ą dla jeźdźca d a r Pom. Tow . Hodowli Koni.
Il-gą nagrodę i III-cią po połowie o trzym ały  dw a konie 

Jow isz i Banzaj, obydw a pod rotm . Antoniewiczem z 2 pułku 
szw. IV. nagrodę o trzym ał Łotr pod jeźdźcem  por. L ew ic­
kim z 9 p. Strz. Kon., i na koniec V-tą nagrodę w ziął Lei, pod 
m ajorem  Steckiewiczcm  z 8 p, S trz. Kon.

Szósty  dzień zaw odów  (22 bm.) stanow ił konkurs hippicz- 
n y^ o puhar w ędrow ny 4 pułku ułanów  Laniem eńskich, i o- 
prócz tej nagrody  jeszcze o jedną nagrodę honorow ą m. G ru­
dziądza. W arunki konkursow e 12 przeszkód do 120 cm. w yso­
kości i do 350 cm, tem po 450 kroków  na minutę, dystans 1080 
m etr. Norma czasu 3 min. 12 sek. P uhar. stanow iący nagrodę 
zdobyw ali dotychczas:

1. w  1920 r . — rotm . Mikke z i p .  ul.
2. w  1921 r. — por. W olski z 8 p. p. uł.
3. w  1922 r. — rotm. P io trow ski z 2 p. uf.
4. w  1923 r. — rotm . Chojecki z 23 p. uł.
5. w  1924 r. — rotm . M ałysiak  z 1 p. Strz. Kon

P o  raz szósty , w  sobotę dnia 22 bm, por. Sułęga z 2 D.
A. P . na Łobuzie, kasztanow atym  w ałachu, w łasność 3 pułku 
szw olezerow .

II. nagrodę w zięła C yganka pod por. M rowecem  z 27 p. 
a. p. Ul. nagrodę w ziął Lei pod majorem  Steckiew iczcm  z 

row e S TZ H* 1 I n ‘ fla£lodę s tan°w iły  kokardy  hono-

5_,?u! ar iesz-zania rzeczyw istej w y u z y n i a i u ^ i  zaiuw uu jezuzca jam i ko- cze irnnb-1tr’ , • .-------- T . . w ^uiuw ny oooyi się jesz-
nia. — 3-cia próba odbyła się w  5-tym  dniu konkursu tj. 19-go obliczonv n> t !fpiczny Imieni'a P rezyden ta  Rzeczypospolitej, i - V   ... X • i, —     .•___ w u u ^u n y  niety lko  na \vvrńvni#>nio  1___bm. polegała na tem, że też  sam e konie, pomimo olbrzym iego 
w ysiłku  w  dniu poprzednim odbyły konkurs hippiczny, b ra ły  
bez trudu najw yższe przeszkody, zdum iew ając w szystk ich  
racjonalnym  treningiem , spraw nością i w ytrw ałością .

W  rezultacie w yniki konkursu p rzeszły  w szelkie oczeki­
w an ia  — a każde słowo pochw ały  by łoby  tutaj n iew łaści­
w ością. O graniczym y się w ięc podaniem do publicznej w iado­
m ości nazw isk zw ycięzców  z w yliczeniem  zdobytych nagród.

W  konkursie „M ilitari4* p ierw szą nagrodę o trzym ał por. 
L ew icki z 9 pułku S trzelców  konnych na M irze pełnolatce 
k asztanow ej, będącej w łasnością 9 p. S. K. N agrodą dla jeźdź­
c a  by ło  przepisow e siodło oficerskie z pełnym  rynsztunkiem , 
ro b o ty  L asso ty  w  W arszaw ie, ofiarow ane przez firmę H erz- 
fe ld  i V ictorius w  M niszku, o raz  160 zło tych dla konia. D ru­
g ą  nagrodę w ziął por. F lorkow ski z 5 p. uł. jadący  na K or­
sa rzu  — gniadym w ałachu w łasność tego pułku. (N agroda 
honorow a Pom orskiego T pw arzystw a Z achęty  Hodowli Koni 
d la jeźdźca oraz 100 złotych d la konia.)

T rzecią z kolei nagrodę w ziął ro tm istrz  A ntoniew icz z 
2 pułku szw oleżerów  na Chamie, gniad. w ałachu — będącym  
w łasnością 7 p. strzelców  konnych. N agroda honorow a ofia­
row ana przez p. Winc. W abia-W abińskiego z W arszaw y dla 
jeźdźca oraz  80 złotych dla konia.

C zw artą  nagrodę w ziął ro tm istrz Ujejski z 4 p. S trz. Kon. 
I p iątą nagrodę — ro tm istrz  C holew a z 18 p. ul. na W ałachu 
>fIncognito“.

T egoż sam ego dnia tj. 20 bm. odbył się jeszcze konkurs 
hippiczny t, zw. Handicap, po raz p ierw szy  w  Polsce, stano­
w iący  p ierw szy  krok do unorm ow ania tego rodzaju zaw odów  
— tak  rozpow szechnionych u nas i tak  dotychczas nieunoriuo- 
w anycli. W arunki tego konkursu  polegają na tem, że konie, 
k tó re  k iedykolw iek \y y g ra ły  I-szą nagrodę na torach  publicz­
nych krajow ych lub zagranicznych skaczą za każdą zdoby­
tą  p ierw szą nagrodę jedną przeszkodę, w ysokości poprzedniej, 
lecz podw yższoną o 10 cm., i to  nie w ięcej jak 4 przeszkody, 
zaś z a  każdą zdobytą p ierw szą nagrodę ponad cz te ry  — zo­
sta je  podw yższona jedna z  tych  sam ych przeszkód jeszcze 
o 10 cm., i tak  dalej. U nas było  12 przeszkód cjp 120 cm 
w ysokości i 350 cm szerokości na dystansie  1070 m etr. i przy  
norm ie czasu 3 min. 11 sek. Za konkurs ten 150 zł jako 
p ierw szą nagrodę o trzym ał C ezar, w łasność 16 p. uł. pod 
jeźdżeem por. ł o c h o w s k i m  ? .16 p, uł., k tó ry  o trzym ał na-

m etylko na w yróżnienie najlepszego skoczka, lecz 
w ym agał rów nież dokładnego w ygalopow ania konia. Zdoby­
cie nagrody  honorow ej, ofiarow anej osobiście p rzez P an a  
I rezydenta m 0gł0 być udziałem ty lko pierw szorzędnego 
jeźdźca i w ykluczało w szelkie w yniki przypadkow e a to z 
pow odu przeszkód ustaw ionych w  sposób nadzw yczaj tru ­
dny dla jeźdźca i konia. W  konkursie tym  pierw szą nagro­
dę (280 zł.) i puhar s reb rn y  — dar P ana  P rezyden ta  — o- 
tizy m ał ro tm istrz Antoniew icz z 2 p. szw oleżerów  na  trzech 
koniach kolejno: 1. na B anzaju, 2. na Jow iszu i 3. raz  na 
Fagasie, w ałachu znanym  z konkursów  m iędzynarodow ych 
w  W arszaw ie, w  Lucernie, w  Nicei, w Fontainebleau i o sta t­
nio w Londynie. C zw artą  nagrodę 40 zł. o trzym ała M ira 
pod pęr. Lewickim z 9 p. strz. kcn. i p iątą nagrodę rów nież 
40 złotych w ziął Amant pod por. Szepietowskim  z 3 p. strz. 
konnych.

W  niedziele dnia 23 bm. na zakończenie konkursów  od­
by ły  się wyścigi, k tóre w y k aza ły  znakom ite w prost w yga- 
lopow anie koni i całkow ite opanow anie tychże przez jeźdź­
ców. W yniki, jakie podajem y, nie b y ły  w ynikam i przypad­
kow ym i, jak to się dzieje na  w iększości w yścigów  k ra jo ­
w ych i zagranicznych, przeciw nie: tym  razem  w ygryw ający  
zarów no koń jak  i jeździec, byli bezsprzecznie najlepszym i z 
pośród stających  do konkursu.

W yścigi niedzielne sk ładały  się z 5 b iegów : 3 t. zw.
S teeple C hase 1 bieg z płotam i i nakoniec bieg pocieszenia 
z płotam i, dający  szanse w ygran ia  tym , lepszym oczywiście 
koniom, k tó rzy  pomimo doskonałego treningu nie w ygrali w  
biegach poprzednich.

W  biegu I-szym  z płotam i na dystansie 2800 m tr. pierw - 
szą nagrodę 300 złotych otrzym ała Liska, klacz śniada, bę­
dąca w łasnością  16 p. uł., p rzychodząc do m ety  w  3 min. 46 
sek. pod jeźdźcem  por. P aszo ttą  rów nież z 16 p. uł. N agrodę 
drugą w zięła  gniada klacz Gfrafina, w łasność 18 p. uł. pod 
rtm . Cierpickim a  4 p. uł. Nakoniec trzecią nagrodę otrzym ał 
gniady w ałach Kazik, w łasność 24 p. uł. pod rtm . M ontwił- 
łem z 5 p. strz. konnych.

W  biegu tym  był jeszcze jeden w arunek, a  mianowicie 
konie, k tó re  w zię ły  w  roku 1925 pierw szą nagrodę na pu­
blicznych w yścigach z przeszkodam i w  kraju  lub zagranicą 
o trzym ały  3 klg. nadw agi, aby  w yrów nać ich szanse z in­
nymi, "  ‘ s

produkcyjnej, redukując ją w  wielu w ypadkach do 50 proc. 
i niżej norm alnej W  przem yśle samochodowym zw iększył się 
cokolw iek popyt na sam ochody ciężarow e, i zmniejszył na o- 
sobow e, częściow o w skutek w ysokich cen. Fabryki taboru  
kolejow ego b y ły  zmuszone do zmniejszenia produkcji, w sku­
tek  ograniczenia zam ów ień ze strony  tow arzystw a kolei nie­
mieckich i z powodu zm niejszenia się wywozu. D nia^l lipca 
w dokach okrętow ych na całym  terenie Rzeszy znajdowało 
się w budow ie 39 parow ców  o łącznej pojemności 92,217 tonn 
rejestrow ych brutto , 52 statków  m otorow ych o pojemności 
313.309 tonn r. b. i 4 statk i żeglow e o pojemności 1.840 tonn 
r. b. P ro jek tow ana sprzedaż części urządzeń stoczni hambur* 
sklej, celem zyskania kapitału  na p row adzenie Teszty fabryk 
tej stoczni, po dłuższ3'cli pertrak tac jach  z firmami holender- 
skiemi nie doszło do skutku.___________________________

Giełda towarowa.
GIEŁDA ZBOŻOWA.

Poznań, 24. 8. Żyto 17.40—18.40, pszenica 25—26, jęczmień 
brow . 21.25—24.25, ow ies 18—20, m ąka ży tina 70 proc. 26—29, 
65 proc. 26—30, pszenna 65 proc. 4134—4434, ospa ży tn ia  12l/j 
— 1334, pszenna 123<— 13% , rzepak 37—40. Uspos. spokojne.

W arszaw a, 24. 8. T ranzakcje na Giełdzie Z bożow o-Tow a- 
row ej za 100 kS franco stacja załadow ania w  naw iasach  W ar­
szaw a: pszenica kongresow a 753 g/l (128 f. hol.) 27.50, — 
764 g /l (130 f. hol.) 27.50. ży to  kongresow e 706 g/l (120 f. hol.) 
18,00, — 693,5 g/l (118 f. hol.) 18.50 — 18.00 — 17.75 — (19.25 
— 1875), jęczmień b row arny  22.75, ow ies kongresow y zbierany 
18.80, — jednolity (20.00), — kongresow y 19.00, m ąka ży tn ia  
50 proc. 33.00, o tręb y 'ży tn ie  12.00. Tendencja spokojna. O bró t 
625 tonn.

Giełda pieniężna.
Zloty w dniu 24 sierpnia 1925 r.

Gdańsk z ło ty  86.14—86.36, przekaz na W arszaw ę 87.39— 
87.61, Berlin p rzekaz na W arszaw ę 70.72—71.08, przekaz na 
Poznań 70,92—71.28 ,,na K atow ice 70.62—70.98, Zurych prze­
kaz na W arszaw ę 86.00, Londyn przekaz na W arszaw ę 28.75, 
W iedeń złoty 119.80— 120.80, przekaz na W arszaw ę 121.05—• 
121.55, P rag a  złoty 556— 559, przekaz na W arszaw ę 557—563, 
B udapeszt zło ty  11450—11600, B ukareszt przekaz na  W a r­
szaw ę 33.50, C zerniow ce przekaz na W arszaw ę 33.00, R yga 
przekaz na W arszaw ę 100.00.

W  biegu drugim  (Steeple C hase) na dystansie  3600 m tr. 
ten sam  w arunek obciążenia nagrodzonych już koni ró w ­
nież w yró w n y w ał szanse w szystkich, stających do w yścigu. 
W  biegu tym  p ierw sza  przyszła do  m ety  w  czasie 5 min. 21 
sek. klacz 16 p. uł. G ertruda pod jeźdźcem  por. P aszo ttą  ró ­
w nież z 16 p. uł. — zdobyw ając p ierw szą nagrodę w  w yso ­
kości 240 zł. N agrodę drugą 120 złotych w zięła Fantazja pod 
por. Komarnickim i w reszcie trzecią nagrodę 40 złotych o- 
trzym ala Mimoza w ł. 15 p. uł., pod por. Sitkiem  z 15 p. uł.

W  biegu trzecim  Steeple Chase C. S. K. nie brały udziału 
konie nagrodzone w  takim sam ym  biegu, odbytym  dnia 16 
bm. N agrodę p ierw szą honorow ą dar p. Szczęsnego Skarżyń­
skiego otrzym ał Słow ik w ałach  16 p. uł. pod por. Grąbczew- 
skim z 16 p. uł. b iorąc dystans 3200 m tr. w  4 m. 54 sek. 
D rugą nagrodę w ziął Luty pod rotm . M ontwiłłem  z 6 p. strz. 
konnych i trzec ią  nagrodę, klacz Lalka pod por, Szystow- 
skim z 15 p. uł.

W  biegu IV-tym (Steeple Chase wielki Pom orski). Pierw­
szą nagrodę 300 złotych oraz nagrodę honorow ą, dar gen. 
R ozw adow skiego w ziął Janusz pod rtm . Cierpickim z 4 p . r t «  
biorąc dystans 4800 m tr. rów no w 7 min. D rugą nagrodę 150 
złotych w zięła  K asieńka pod rotm . W itkow skim  z 3 p. szwoL 
i trzecią nagrodę 50 złotych K siąże pod rotm . Antoniewiczem 
z 2 p. szw oleżerów .

W  ostatnim  końcow ym  biegu pocieszenie na dystansie  2400 
m tr. nagrodę p ierw szą 180 zł. w ziął M ackcnsen pod rotm . 
B rezą z 5. p. strz. kon przybyw szy  do m ety  w  3 min. 15 sek. 
D rugą nagrodę w ziął Funek pod por. K arczew skim  z 22 p. uł. 
i 3 nagrodę Jow isz z 2 p. strz. kon. pod por. Saw ickim  z te­
goż pułku.

Na tem wyścigi zakończono.
Jak  zauw ażyliśm y, podczas niedzielnych w yścigów , try­

buna sędziów  gościła p. min. S trassbu rgera  z G dańska, który 
specjalnie w  tym  celu przybył do nas pomimo nawału pracy.

K ończąc spraw ozdanie o konkursach hippicznych należy  
zaznaczyć, że C entralna S zkoła  K awalerji, będąc ośrodkiem  
życia kaw alery jsko  - sportow ego w droży ła  sport konny  na 
to ry  norm alne, usunęła u ta r ty  kom unał, jakoby konkurs hip­
piczny b y ł ty lko jazdą pokazow ą, ku uciesze li ty lko w i­
dzów  — sta ra jąc  się dow ieść, żc chodzi tu taj o coś zupełnie 
innego, a mianowicie o to , że zarów no od jeźdźca jak  i od 
konia powinien być w ym agany  w ysiłek  i um iejętność, przez 
co oglądam y już nie kilkanaście koni, b iorących czysto  i ła­
dnie ła tw e przeszkody ustaw ione jaknajdogodniej, ale z  p raw ­
dziw ą emocją śledzim y sam  parku rs  (przebieg), z  k tórego  
w yłan ia  się nam kandydat do nagrody  i to  kandydat rzeczy­
w isty , a nie p rzypadkow y. K onkursy hippiczne p rzes ta ły  
być grą , a s ta ły  się zaw odam i o m istrzostw o. N ienorm alne 
z gruntu zjawisko, jak rozgryw ki na pojedyńczych przeszko­
dach, zostało zupełnie usunięte, gdyż konkurs powinien oceniać 
nie konia skaczącego, ty lko  w zw yż, lecz konia, zdalnego po­
konać rozm aite i w  różnych w arunkach  porozstaw iane prze­
szkody tak, jak to spo tykam y w  terenie. P rzeznaczeniem  
zaw odów  kaw aleryjskich  je s t trenow anie zdolności bojow ych 
i m aiszow ych, zarów no konia jak i jeźdźca i d latego  nasze  
konkursy  m uszą być inne od konkursów  poszczególnych, cy­
w ilnych sportsm enów .

W  zakończeniu^ poruszyć muszę jeszcze jedną spraw ę. 
O tóż w  spraw ozdaniu z w yścigów  z przeszłego tygodnia na­
pisałem , że klacz „ Isk ra44 zabiła się w  ub. sobotę z winy 
jeźdźca, por Szymanowskiego. Przyczyną tego było niedo­
stateczne spraw dzen ie  tego w ypadku, k tó rego  z pow odu zbyt­
niej odległości dokładnie sam zaobserw ow ać nie mogłem. Jak  
się jednak okazało., por. Szym anow ski, jeden z najlepszych 
jeźdźców  tut. Szkoły  K aw alerji absolutnie w tym  wypadku 
w iny  jxmieść nie może, gdyż po pierw sze, klacz Iskra nie 
by ła  klaczą w ierzchow a, gdyż jeszcze w  zeszłym  roku cho­
dziła w e  Lw ow ie w  bryczce, a po drugie  w  krytycznym 
dniu popełniła b łąd  na okserze, tak, że drąg  p rzeszkody  tra - 

. 3e Poom iędzy przednie nogi tak , że  lądując klacz s t ra ­
ciła  rów now agę, a upadłszy na g łow ę złam ała sobie 5-ty  
k rąg  szyji, co należy do  w ypadków  niezm iernie rzadkich.

‘ ~  "  ' ........ '  "  " '  l .  K
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Co słychać w Chełmży.
Koń magistracki. — Nowa mleczarnia. —  Brak adwokata. —  Targ. —  Wypadek

kradzieży. — Niebezpieczny ptaszek.
Jednem  z mniej pow abnych w idoków na ulicach naszego 

m iasta  jest koń n a le żą c y  się do m iasta, w  którego się zwozi 
śmieci. Je s t to stw orzenie już z na tu ry  bardzo upośledzone 
przez stw órcę w  sw ej urodzie, a pozatem  zdaje się cierpieć 
na suchoty  w  najw yższym  stopniu, bo suchy, jest jak nic- 
p rzym ierzając drapaka. Takiego okazu powinno się m iasto 
co rychlej pozbyć.

D ow iadujem y się, że m istrz rzeźnicki i w łaściciel składu 
rzeźnickiego p. Sujkow ski z ul. Paderew skiego objął dzierża­
w ą  skład  rzeźnicki p. W in tra  na ul. Toruńskiej, k tórego syn 
jako optant do Niemiec się w yprow adził. T ak znów now a pla­
có w k a  pow staje na gruzach w ycofujących się zaborców . 
P an a  Sujkow skiego, k tó ry  jest dobrym  fachow cem , powinno 
społecz. jaknajw ydatniej popierać. Zaś na miejscu dotychcza­
sow ego składu rzeźnickiego ma pow stać now a m leczarnia, co 
d la  nas ty lko pożądanem  by bvc mogło, albow iem  dotychcza­
sow a jedyna w  przew ażającym  sw ym  składzie niem iecka, ma 
jakby  monopol i w  braku  konkurencji poprostu ceny dy­
ktuje. P rzecież  Chełm ża daw niej też m iała zaw sze 2 m leczar­
nie. —

M iasto nasze, k iórc czasam i posiadało  przejściow o tylko 
2 lekarzy , co było  zupełnie n iew ystarczającem , posiada obec­
nie czterech, a p iąty  m a też  podobno jeszcze osiąść. Liczba ta 
b y łab y  narazie w ysta rcza jąca  i m ożem y zatem z spokojem 
p a trzeć  na wybuch- ew entualnych chorób w  rzyszłości. Lecz 
dziw i nas dlaczego i z jakiego powodu tak trudno jest osiąść 
się m iędzy nam i drugiemu adw okatow i. C zęsto się czyta w  
gazetach , że tam  i ówdzie osiedlił się św ieżo adw okat a m. 
C hełm żę omijają ci panow ie ostentacyjnie. A by łoby dla oby­
w ate ls tw a tak  pożądanem , żeby nasz dr. W yszkow ski o trzy ­
m ał też  kolegę. Boć m iejsca dla dw óch adw okatów  jest w 
C hełm ży faktycznie dosyć i jeden drugiemu zapraw dę nie po­
trzebuje  w  drogę w chodzić.

U biegły targ  by ł nadzw yczaj ożyw iony i p iodukta były  
w dostatecznej ilości dostarczone, to  też  ceny by ły

Wiadomości bieżące.
KALENDARZ: Środa 26-go Bierpnia N. P . M. jasnog 

Wschód słońca 5 1 zachód 7 1 
W schód księżyca 12 32 zachód 10 7

BIBLJOTEKA I CZYTELNIA T . C . L  o tw arta  w dni pow sze­
dnie od godziny 5—7, dla dzieci w środy i soboty  od 
godzi 4—5.

*
DYŻURY APTEK NOCNYCH:

Apteka pod Koroną i Apteka pod Gwiazdą od 24 do 28 bm.
♦

—** Państw. Seminarium Nauczycielskie Męskie im. Sta- 
szyca w Grudziądzu organizuje w  bieżącym  roku szkolnym 
kurs przygotow aw czy  do  sem inarium. Przyjm uje się chłopców 
urodzonych w  r. 1912 lub starszych do la t 15 skończonych. 
Zgłoszenia należy  nadesłać do D yrekcji Sem inarium  w G ru­
dziądzu spiesznie, najpóźniej do dnia egzaminu w stępnego, któ 
ry  odbędzie się 4 w rześn ia  rb. o godzinie 8 rano w  zakładzie 
przy ul. Lipow ej 2— 12.

—** O przestrzeganie przepisów sanitarnych. W łaściciele 
sklepów tow arów  spożyw czych oraz przekupki uliczne winni 
ściśle p rzes trzegać  przepisy sanitarne. N iestety  w  naszem 
m ieście przepisy te często nie są w ykonane, gdyż widzi się, 
iż np. w poszczególnych sklepach ow oce, pieczywo etc. ob­
siadają ow ady  itp., k tó re  m ogą być Często przyczyną chorób. 
Z kół naszych czytelników  dochodzą nas coraz częściej skargi 
dot. n ieprzestrzegania  przepisów  sanitarnych. T ak np. pewien 
p iekarz na ul. B udkiew icza w piekt w  chleb gwóźdź, k tóry  
mógł spow odow ać pow ażne pokaleczenie: innym razem  w 
bułce pochodzącej z tej sam ej piekarni znajdow ał się szpagat. 
Źe i w innych sklepach nie p rzestrzega się zaw sze przepisów  
sanitarnych, o tern św iadczy fakt, że p rzy  rewizji komisji sani­
ta rn e j stw ierdzono w zakładzie fryzjerskim  przy ul. Chełm iń­
skiej nr. 71 nieczystość. — W ładze nasze pow inny w ięc jak 
najostrzej kontrolow ać w szystk ie sklepy spożyw cze itp.

— ** Katolickie Towarzystwo Czeladzi odbyło w czoraj 
o godzinie na salce parafialnej sw oje zebranie. Udział 
członków był bardzo liczny. R eferat w ygłoszony przez W ici. 
k s. B rejskiego, o m arynarce  polskiej, w zbudził w śród słucha­
czy wielkie zain teresow anie. P o  w ygłoszonym  referacie, za- 
produkow ała kapela dom ow a kilka pięknych u tw orów . W  
dalszym ciągu odbyła się pogadanka na tem at: P rzy  p racy  
wśród socjalistów  i kom unistów. Pod koniec uchwalono u rzą­
dzić w przyszłą  niedzielę w ycieczkę do O w czarek. Zbiórka 
o godzinie 2 popołudniu przy  ostatniem  p rzystanku  tram w ajo­
wym p rzy  ulicy Lipowej.

K at. T cw . Czeladzi, na k tórym  czele stoi niezm ordow any 
ks. B rejski, bierze się do p racy  ,to też życzyć należy, by 
czeladź kato licka łączy ła  się w  tern T ow arzystw ie.

—** Inspekcja. W czoraj .wieczorem przyby ł do naszego 
m iasta  pan inspektor W yzim irski, kom endant Policji O kręgu 
Pom orskiego, celem dokonania inspekcji. Bez w zględu na 
spóźnioną porę, pan inspektor już w ieczorem  zaczął zw iedzać 
kom isarja ty  m iejskie w  imię zasady  „pańskie oko konia tu­
c z y "  Zdaje się że pan inspektor oprócz udzielenia pochw ały 
naszej policji nic pozatem nie będzie m iał do nadmienienia, 
gdyż, obserw ując działalność policji innych - m iast, poprostu 
n ie m a się słów  na podkreślenie ofiarnej, sp rężystej i pełnej, 
energji i znajomości rzeczy  pracy , jaka w re  w e w szystkich 
naszych kom isariatach nie m ów iąc już o U rzędzie Śledczym , 
k tó rego  sam ozaparcie się p rzy  tępieniu różnych szum owin 
m iejskich, poprostu nie ma granic. P an a  Komendanta O kręgo­
w ego w itam y  w  naszych m urach całem  sercem , życząc aby 
pam ięć w rażeń  jakie pan inspektor od nas w yw iezie pozo­
s ta ła  ty lko  dodatnią.

— ** Ucieczka a la Robinson Krusoe. Pięciu m łodzieńców 
w  w ieku od 14 do 17 lat, k tórych  nazw iska podajem y niżej, 
porzuciw szy cichaczem  w  dniu w czorajszym  dom y życiodaw - 
oów, udało się do W arszaw y , by tam zapew ne szukać środ- 
fefar <k> dalszej tu łaczki po św iecie beę ew entualności uara-

dosyć znośne. Jedynie m asło droży się bardzo i nic m a go w 
dostatecznej ilości na targu. F ak t ten jest spow odow any dłu­
gotrw ałą suszą z powodu której pastw iska dla bydła zgorzały 
i dla ogólnego braku paszy bydło mleczne na polach nie ma 
co do jedzenia a gospodarze zapasów  zgrom adzonych na zimę 
nie chcą jeszcze naruszać, tern w ięcej, że po traw y  chybiły.

W  ubiegły czw artek  zdarzył się w naszfcm mieście p rzy­
kry w ypadek, którem u uległ starszy  posterunkow y naszego 
posterunku policji państw ow ej, Nowiński. M ianowicie spadł 
on z służbow ego m otocyklu na skręcie z rynku na ul. H allera 
do biura posterunkow ego. W ypadek ten w ydarzy ł się z tego 
powodu, że t. zw. w idełki, to jest dźwignia, na której się o- 
picra tylne koło podczas spoczynku dostało  się m iędzy koło 
P . N. w yrzucony, impentem na bruk potłukł się tak  dotkliwie, 
że o w łasnych siłach nie mógł zajść do domu, lecz podobno 
nie m a obaw y pow ażniejszych komplikacji.

W  piątek rano skradziono pewnej kobiecie z okolicy na 
naszem  dw orcu 4 gęsi, k tóre ona przyw iozła zc sobą celem 
sprzedania na targu. Z aw czasu powiadom iona policja zajęła 
się zaraz am atoram i cudzej w łasności.

W  sobotę p rzy trzym ał tu tejszy  posterunek policji państ­
w ow ej niejakiegoś Zebrow skiego, pochodzącego rzekom o z 
byłej Kongresówki, k tó ry  w ydaw ał im się podejrzanym . 
P rzy  rew izji znaleziono u niego rew olw er z ośmioma nabo­
jami, złodziejską lam pkę elektryczną, co do posiadania k tó­
rej w yznał, że ją po trzebow ał do przekraczania granicy  pol­
sko-niemieckiej, buteleczkę z olejem praw dopodobnie do na- 
sm arow yw ania zam ków , żęby przy niedobrowolnem  ich o- 
tw ieraniu nie skw ierczały , skórzane rękaw iczki naolejone w 
palcach liapchane rozm aitemi przedm iotami, co służyć miało 
do zatajenia odcisków  palcy lub rąk  przy dotknięciu się 
przedm iotów  przez delikw enta.

Dobrze zbandażow anego tego niebezpiecznego ptaszka 
odesłano natychm iast do ekspozytury  śledczej w  Toruniu. 
W edług w szelkiego praw dopodobieństw a nasz posterunek po­
licji zrobił na tej osobie znów d ob ry  chw yt.

żenią się na gniew  rodzicielski i srogie tego gniewu następ­
stw a w  postaci batów , rózeg iub paska od spodni. N azwiska 
tych  now oczesnych R obinsonów  brzm ią, iak następuje: 1.
Sarnow ski Antoni, 2. D oręgow ski, 3. M oczydłowski, 4. Kę­
dzierski Adam, baw iący chw ilow o na w akacjach w  G rudzią­
dzu, a pochodzący z Poznania i 5. Gierki Kazimierza. Mło­
dzieńcy owi, synow ie znanych tutejszych kupców  i obyw ateli, 
zaczerpnęli uprzednio z kas rodzicielskich nieco gotówki 
na rozchody. Jednakże sltabo obliczyli, gdyż nie wiadomo, 
czy pieniędzy tych w ysta rczy  im naw et pa pow rót. Zroz­
paczeni rodzice, za pośrednictw em  Policji rozesłali w e w szy­
stkich kierunkach, szczególnie zaś do  W arszaw y, listy  gończe 
za zbiegami, przypuszczać w ięc należy, że eskapada ta nie po­
trw a  długo.

—** Znowu włamanie. W  num erze w czorajszym  „Głosu 
Pom orskiego" podaliśm y w iadom ość o kradzieży  z w łam a­
niem dokonanej w  m ieszkaniu (służącem  zarazem  za biuro) 
szefa Inspekcji B udowlanej p. G awrońskiego. O tóż jak się 
okazało, złoczyńca dotychczas nie w y k ry ty , rozbiw szy k a ­
setkę, skrad ł m ieszczącą się w niej biżuterję, k tóra  stano­
w iła  p ryw atną  w łasność p. G awrońskiego i której w artość 
dosięga w ysokości 1000 złotych. Ten sam zapew ne złoczyńca 
dokonał rów nież innej k radzieży  z w łam aniem  w  domu przy 
ul. O grodowej, gdzie zab ra ł rów nież biżuterję. Szczegóły ze 
względu na śledztw o dotychczas nieukończone, będziem y mo­
gli podać dopiero jutro.

—*• Fałszywy alarm. W czoraj o godzinie 6-tej popołu­
dniu Policja Śledcza zaalarm ow ana została  elektryzującą 
w iadom ością, jakoby do mieszkania pryw atnego  w łaściciela 
„Składu P o rcelany" przy  ul. Toruńskiej nr. 7, pana Gończy, 
w łam ał się złodziej, w  celach rabunkow ych. Tym czasem  — 
jak się okazało — alarm  był fałszyw y. Rzecz się m iała tak : 
w  tym że do-mu, na tern sam em  piętrze w  m ieszkaniu p. Ko­
nopki dokonyw ał reperacji zamku lubiący zalać robaka ślu­
sarz  Żuraw ski. O byw atel ten, w imię staroży tnej zasady  „in 
oino ye rita s" , p ragnąc doszukać się p raw dy, spow odow ał aż 
2 fałsze. Po pierw sze, zabłądziw szy  przez pom yłkę w szedł 
do  m ieszkania p. Gończy, k tó ry  z kolei „popełnił fałszyw y 
alarm , podejrzew ając w  Bogu ducha winnym zaw ianym  ślu­
sarzu, jakiegoś bandytę, m ordercę, i podnosząc w rzask , mo­
gący zbudzić nieboszczyka. Spraw dziło  się przysłow ie „strach 
ma wielkie oczy", ale natom iast runęła zasada, jakoby p raw ­
da by ła  na dnie kieliszka.

RUCH TOWARZYSTW.
— (rt) Tow. Polskich Kupców Detalistów zaprasza człon­

ków  i sym patyków  na zebranie m iesięczne, mające się od­
być w środę dnia 26 bm. w  lokalu p. W lad. Zielińskiego, 
D ługa 16. (3551)

Na porządku dziennym bardzo w ażne spraw s”.
O jaknajliczniejszy udział prosi Zarząd.
• (rt) Na zebraniu dnia 30. VII. 1925 zapadła uchw ała ze 

strony  C złonków  Stowarzyszenia Lokatorów miasta Grudzią­
dza, ażeby byłego przew odniczącego Józefa B rzeskiego, zam. 
przy, ul. Spichrzow ej nr. 20 w ykluczono iako członka. (3560

Zarząd.

Z Pomorza
—** SZEMBRUK, pow. grudziądzki. (Ujęcłe dezertera). 

W  sobotę dnia 22 bm. policja tam tejszego posterunku ujęła w 
pobliżu granicy  polsko - niemieckiej m łodego mężczyznę, 
k tó ry  zachow yw ał się dość podejrzanie, k ieru jąc sw e kroki 
najw idoczniej na „drugą stronę". Jak  się okazało, jest to 
poborow y szeregow iec 17 pułku art. poi. z Gniezna Karol 
M aciejew ski, k tó ry  w* dniu 14 bm. czm ychnął z pułku, p o tc /’ 
aby  się udać do Niemiec. Czyn sw ój tłum aczy aresztow any 
tern, że w pułku obchodzono się z nim... „niem oralnie". Na 
czem polegała ta  „niem oralność", M aciejewski w ytłum aczyć 
nie może, w cbcc  czego skierow ano go do jego D ow ództw a, 
k tó re  z kolei może w yciągnie jakim ś cudem tę sensacyjną 
wiadom ość, że  w W ojsku Polskiem  obchodzą się z żołnierzam i 
„niem oralnie".

—1** CHEŁMNO. (Zmiana w  8 pułku strzelców). W sta ­
cjonowanym tu 8 pułku strzelców konnych zaszły oddaw na 
oczekiwane zmiany osobowe w dowództwie. Mianowicie do­

tychczasow y dow ódca p. pułk. W asielew ski został przenie­
siony na k resy  w schodnie, a dow ództw o pułku objął po nim 
pułkownik W alicki, zastępcą jego zaś iest p. pułk. Brom kow - 
ski a adjutantem  pułku p. rotm istrz Jączyc.

—** PLECZENIA, pow. toruński. (Tow. Powst. i Woja­
ków). W  tych dniach utw orzono Tow. Pow stańców  i W o­
jaków  G rabic - O ttoczyn z siedzibą w  Pieczeni. P o  przem ó­
wieniu o celu i znaczeniu T ow arzystw a i gorącem  zachęceniu 
obecnych do w stępow ania w  szeregi P ow stańców  i W ojasów  
przez prelegenta z Torunia p. Skrzypczaka przystąpiono do 
w yboru  Zarządu. W ybrano na prezesa p. W ładysław a Dor- 
cuda z O tłcczyna, w iceprezesa Jana Zielińskiego z  Grabia, 
sek re tarza  Rom ana W ebera z Pieczeni, kom endanta Antonie­
go Kempę z G rabia, zastępcę Jan a  Lubowińskiego z Pieczeni, 
ław inków  Juljana G ołaszew skiego z Pieczeni, W ładysław a 
W egnerow skiego z Brzeczki, Ignacego Palauow skiego z Po­
piołów. Na członków  zapisało się 42 z pośród obecnych.

—** JABŁONOWO. (Włamanie). Przed  kilku dniami 
w łamali się do Banku Pożyczkow ego Oddziału w  Jabłonow ie 
złodzieje. Rozbili oni 2 szafy żelazne. Łupem w łam yw a­
czy  padło ckoło 3500 złotych gotówką. Mimo natychm iasto­
wego energicznego śledztw a nie zdołano złoczyńców  w y ­
kryć.

—** BRODNICA. (5-ta rocznica bitwy pod Bndnicą).
Brodnickie obyw atelstw o oddało na w ezw anie M agistratu na­
leży ty  hołd bohaterom , poległym 18 sierpnia 1920 r. w  bitw ie 
pod Brodnicą. Dnia 18 bm. w  5-tą rocznicę b itw y, odbyło 
się rano żałobne nabożeństw o w kościele farnym  za spokój 
dusz poległych żołnierzy. Po południu zaś zebrała  się lud­
ność m iasta na cm entarzu wojennym. W  zastępstw ie księdza 
proboszcza, k tó ry  nie mógł p rzybyć z powodu choroby, w y­
głosił przem ow ę ks. katecheta W agner, poczem przemawiaU 
jeszcze p. s ta ro sta  O lszewski oraz p. dr. Siudowski imieniem 
Tow. Pow stańców  i W ojaków .

—** PINCZYN. (Pryszczyca). W  obrębie w ójtostw a Pin- 
czyn w ybuchła u trzody  chlew nej pryszczyca czyli zaraz? 
pyska i racic. W ypadki zarazy” tej stw ierdzono u trzody  
chlew nej Jana G łuchowskiego w  Semlinku, Moniki G rzyw a- 
czowej i Jana P iorą  w Semlinie. W ładze poczyniły kroki za­
pobiegaw cze przeciw  rozszerzaniu się tej zarazy”.

** j c z e w .  (Z ruchu rzeźnickiego). Po pięciolćtnie; 
w alce ech rzeźnicki w T czew ie został nareszcie spolszczony 
W tych dniach odbyło się zebranie cechu, w  którem  brał 
udział pp. rzeźnicy pow iatu tczewskiego. Zebranie zagaił do 
tychczasow y cechm istrz rzeźnicki p. Koschmieder słowam i 
,.Griiss G ott". P. D eyna z Tczew a w niósł, ażeby obrady  
toczyły się po polsku. Zrazu p. Sehunemann obstaw ał przy- 
tem, by zebraniu przew odniczył p. K oschmieder. kiedy je­
dnak w iększość zebranych ośw iadczyła się za wnioskiem p. 
D., p. Sch. zmiękł i zgodził sic na oddanie przew odnictw a w  
ręce polskie. C ały dotychczasow y zarząd musiał ustąpić, a 
w ybrano  polski zarząd. Pp. rzeźnikom Folakom  Tczewa i 
pow iatu, k tó rzy  w  tak stanow czy sposób stanęli w  obronie 
sw ej godności narodow ej, należy się cześć i uznanie. Różne 
inne cechy” i stow arzyszenia powinny w ziąć przykład  z oby­
w atelskiego czynu pp. rzeźm ków.

Z cale] Polski.
—* KATOWICE. (Fałszywy lekarz.) W iedeńskie w ładze 

bezpieczeństw a zostały zawiadomione przez policję katow ic­
ką, że pewien m łody człowiek, k tó ry  fałszyw ie podając się 
za lekarza, pełnił obowiązki lekarskie w  szpitalu w  K atow i­
cach, znikł nagle, w edług wszelkiego praw dopodobieństw a, 
uciekł do W iednia. Chodzi tu o  32-letniego W łodzim ierza 
Jerzego Kukulskiego, rodem z O żegow a. — P ierw szego listo­
pada 1923 r. o trzym ał posadę lekarzy asysten ta  w  szpitalu 
św . E lżbiety w  Katowicach, i na stanow isku tem przebyw ał 
do 8 w rześnia 1924 r. Kukulski tw ierdzi, że 27 1921 roku pro­
m ow ał się na krakow skiej W szechnicy na doktora m edecyny. 
W  kwietniu aresztow ano Kukulskiego w  W rocław iu z pow o­
du nielegalnego noszenia broni i skazano na karę 200 m arek 
rentow ych. W ów czas w yszło  to na jaw , że człowiek ten 
jest oszustem, który” nigdy” nie studjow ał m edycyny. W  roku 
1906, po trzykrotnem  pow tórzeniu pierw szej k lasy  gim nazjal­
nej opuścił gimnazjum i studiów  szkolnych nie kontynuow ał. 
W  1912 roku zniknął z K rakow a, a w  roku 1914 w yruszy ł 
na front. Od tego czasu m atka jego, zam ieszkała w  K rako­
wie, oraz siostra, nic o nim nie słyszały , aż eto  w  jesieni 
1924 roku, siostra Kukulskiego, Janina, spotkała go przypad­
kiem w  Katow icach na ulicy. P rzedstaw ił się jej jako do­
któr m edyczyny I ośw iadczył, że mu się dobrze powodzi.

—* ŁÓDŹ. (Klub dzieci ulicy). W obec zw iększającej się, 
z dnia na dzień, liczby dzieci ulicy, kom itet opieki, nad temi 
dziećmi zw rócił się z prośbą do m agistratu  o zaofiarow anie 
lokalu, na klub dla dzieci ulicy. M agistrat prośbie tej od­
m ów ić nie powinien, bowiem opieka nad dziećmi ulicy, z któ­
rych w yrasta ją  potem nożownicy, w inna być roztoczona w 
pierw szym  rzędzie.

—* WARSZAWA.. (Strajk szoferów.) W  ub. sobotę pro­
klam ow any został stra jk  szoferów  dorożek sam ochodowych. 
Pow odem  strajku  jest nieuwzględnienie żądań przez w łaści­
cieli dorożek, aby  zarobki w ypłacane by ły  w  formie stałej 
pensji, a nie w stosnuku procentow ym  do inkasow anych sum  
przez szoferów. S trajku jący  szoferzy próbow ali niedopuśeić 
do w yjazdu na m iasto dorożek prow adzonych przez w łaści­
cieli. Akcję ich sparaliżow ała policja.

— (Statystyka lotów pasażerskich). S ta ty s ty k a  Polskiej 
Linii Lotniczej za miesiąc lipiec 1925 roku w ykazuje dalszy 
w zrost regularności lotów, jak rów nież podniesienie frekw en­
cji pasażerskiej i tow arow ej. Pom im o chw ilow ego, trwają­
cego od dnia 26-go czerw ca do 1 sierpnia w strzym ania ko­
munikacji na linji K raków —W iedeń, w m iesiącu lipcu br. 
dokonano większej ilości lotów  niż w  miesiącu czerw cu, a 
m anowicie dokonano lotów 295, przeleciano 88.442 kim. P a ­
sażerów  przew ieziono 775, bagażu 9030 kg.

—* KRAKÓW. (Nowy pomysł oszustów). O d pewnego 
czasu w K rakow ie organa policji o trzym ują doniesienia o 
now ym  rodzaju oszustw , polegających na tem , że w y staw ia­
ne sa fałszyw e weksle. Szajka oszustów  posiadająca w iado­
mości o w yjeździe w łaścicieli pbw ażnych firm na letnisko, 
podrabia ich podpisy na blankietach w ekslow ych i przedkłada 
domownikom, względnie szefom firm, zastępujących w łaśc i­
cieli, te sfałszow ane w eksle do w ykupna. W  ten sposób zdo­
łano w  ostatnich dniach oszukać kilka firm na znaczne kwoty 
pieniężne, w jednym wypadku do wysokości 2.000 złotych.
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Wiadomości z Torunia.
— O uregulowanie szybkości jazdy na ul. Bydgoskiej. 

®ardzo często  poruszano już kw estję  szybkiej jazdy sam o­
chodów  po ulicy B ydgoskiej. Mimo w szystko w ięc jeszcze 
Skarżą się m ieszkańcy tej najpiękniejszej dzielnicy m iasta,

* że p rzy  o tw artych  oknach lub na balkonach, a broń Boże 
już w  ogrodzie w cale  nie m ożna siedzieć z powodu tum anów  
kurzu, jak ie  w yw ołu ją  au ta  przez sw ą szaloną szybkość ja­
zdy. — Policja pow inna każdego kierow cę, niestosującego 
się do obow iązujących przepisów  pociągnąć do odpowiedzial­
ności, b y  nareszcie położyć k res tym  orgjom sam ochodo­
w ym . j ! i = I j

— Dla rodziców w sprawie szkolnej podajem y do w iado­
mości, że z dniem ostatnim  bież. m iesiąca kończą się w e 
w szystkich szkołach pow szechnych w akacje,a w ię c ' z dniem 
& w rześn ia  rozpoczyna się następny  rok szkolny. W szyscy  
rodzice, którzy posiadają dzieci 7-letnie winni je jeszcze 
Przed rozpoczęciem  lekcyj zam eldow ać do obow iązkow ego 
nauczania w  szkole przydzielonej do danej dzielnicy. Zw y- 
we odbyw ają się przyjęcia p rzed  południem od godz. 9— 12-ej.

— Kronika policyjna z dnia 22 hm. notuje 3 aresztow a­
nia za  pijaństw o, i jedno tylko za przekroczenie przepisów  
Policji obyczajow ej. Zgłoszono 1 kradzież garderoby  na szko­
dę niejakiej Melanji Polachow skiej i l kradzież w ykry to . 
R aportów  za przekroczenia policyjne spisano 16.

— Nowoczesny złodziej. Niedawno temu zameldował p. 
Rudzki, zamieszkały przy Starym Rynku, kradzież motoru. 
Mimo -tego, że tego rodzaju kradzieże rzadko zachodzą, po­
licja szybko wpadła na trop amatora nowoczesnych urzą­
dzeń w osobie niejakiego Jana BI. montera i osadziła go w 
miejscowem więzieniu.

—  Zakończenie sezonu teatralnego. W  niedzielę zam knię­
to nieodwołalnie1 do połow y w rześn ia  p rzybytek  naszego te ­
atru, olśniwszy publiczność na odchodne w spaniałem  w y k o ­
naniem R ostw orow skiego „A ntychrysta*4. Jak  nam donoszą, 
now y sezon rozpocznie się około połow y w rześn ia  z w y sta ­

wieniem opery  narodow ej „Halka**, k tó ra  zapoczątkuje ty ­
dzień operow y zjednoczonych pod kierow nictw em  p. B endy 
teatrów  w  Toruniu, B ydgoszczy i Grudziądzu.

— M onarchiści w  Toruniu organizują się. W  ostatniem  
czasie rozpow szechniano po Toruniu m asow o odezw y m onar­
chistów  polskich, podpisane przez niejakiego Gajdę. Jak  do­
wiedzieliśm y się zaw iązał się za inicjatyw ą poznańską w T o­
runiu kom itet organizacyjny wojew ódzki, którego p rezesu rę 
objął p. dr. Emil Św inarski. Sekretarzem  został p. Bończa 
Tom aszew ski. Na razie sp raw y  tej w  Toruniu nikt na serjo  
nie bierze, choć nie b rak  i wielu ciekaw ych. N ależałoby tych 
koniecznie uśw iadom ić publicznie, gdyż sp raw y  tej lekce­
w ażyć nie m ożna. Pow stan ie  now ej partji w  Polsce oznacza 
dalsze rozdrobnienie sił społecznych, co na naszych k resach  
zachodnich w  obliczu odwiecznego w roga Niemca jest szcze­
gólnie niebezpiecznem.

— Kronika policyjna z poniedziałku notuje 2 aresztow a­
nia za kradzież i w łóczęgostw o, 2 o upraw ianie zarobkow ego 
nierządu, 1 za kradzież kieszonkow ą i 2 za kradzieże zw ykłe. 
Pozatem  przy trzym ano 1 kobietę za przekroczenie przepisów  
policji obyczajowej, 4 pijaków za zakłócenie porządku pu­
blicznego i 2 osobników  za w łóczęgostw o i żebraninę. R apor­
tów  spisano ‘aż 50. Liczba to  n iebyw ała , św iadczy ona, że 
Toruń jednak nie jest tak  spokejnem m iastem  jak ono w ygląda. 
Policja w idać nie może się skarżyć  na nadm iar w olnych 
chwil.

— Dalsze zmiany w szkolnictwie średnlem. Dochodzą 
nas w iadomości, & e nareszcie załatw ioną zostaje pow szechna 
bolączka, gdyż p. Kaczor, d y r. gimn. żeńskiego, k tó ry  tak  
mało „chlubnie** w yszedł z procesu toruńskiego, opuszcza To­
ruń, by  przenieść się na inne stanow isko. Pan P ry jem ski po­
dobno przenosi się razem  z p. R iem erem  do K rakow a, a p. 
M ianowski na pew ne stanow isko w  adm inistracji szkolnej. 
M iejmy’ nadzieję, że w iadom ość ta  nareszcie uspokoi w zbu­
rzone um ysły  rodziców , gdy  przedew szystkiem  okaże się 
praw dziw ą.

w okolicy Grudziądza, punkt handlo­
wy doskonały, obok dwie duże wioski, 
w pobliżu kilka tysięcy wojska, składa 

się z dwuch masywnych domów, urządzenie restauracji 
własne, sala do zabaw, ogród owocowy, ziemi 4 morg. 
i 1 morga lasu starodrzew.,piękna i zdrowa okolica, duża 
ilość pokoji do dyspozycji, ułatwia założenie miejsca 
letniskowego, hipoteka nieznaczna. Cena 1L000 złotych, 
wpłata według umowy. Właściciel: T O R U n, u l. B y d ­
g o sk a  n r . 7 t , II piętro lewo. [5
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kamienic, fabryk, interesów do sprzedania 
zawiera sierpniowy miesięcznik „Pesesjonat**. 
Cena numeru 1 zł. Egzemplarze wysyła 
Administracja w Toruniu, ul- Szeroka 32. 

Ż ą d a ć  w kioskach i na dworcach!

■ K F T W W fu

Ogólne zainteresow anie budzą w Wiecznem Mieście rze- 
s*e pielgrzym ów , przebyw ających do Rzymu, aby pozyskać 
°ópusty  Św iętego Roku. Zę wszystkich stron świata napły­
wają do k a ted ry  św . P io tra . wSzystkiemi językam i modlą się 
u o łta rzy  rzym skich kościołów  i tłoczą się na pokojach pa- 
Presikicti, ab y  doczekać chwili, w  której dane im będzie uca­
łow ać pierścień N am iestnika C hrystusow ego.

Niezliczone, w zruszające h istorje podają gazety w łoskie 
o trudach, jakie znoszą pielgrzymi, aby osiągnąć cel sw oich 

m arzeń. Są to  owi biedacy, k tó rzy  nie mają dość pieniędzy 
na jazdę koleją i d latego posługując, się „rum akam i św . F ran- 
ciszka“ . w ędrują d ługo pieszo pełnem i pyłu drogam i. P oży­
w iają się w  drodze dzięki miłosierdziu dobrych ludzi, k tó rzy  
chętnie przyjm ują ich pod swój dach, jeśli niem a w  pobliżu 
k lasztoru  lub gościnnego probostw a.

M iędzy tym i pielgrzym am i, przybyw ającym i pieszo do 
Rzymu, w ym ieniają m. in. 50-letnią handlarkę, Emilję C aprari, 
k tó ra  z plecakiem , zaw ierającym  nieco żyw ności, bez grosza 
w  kieszeni, w yb ra ła  się dnia 1 czerw ca na pielgrzym kę z ro ­
dzinnego Reggio.

Czterysta kilom etrów  drogi p rzebyła w  32 dni. W  P cru - 
2io przy ją ł ją  arcybiskup a w  A ssyżu udzielono jej noclegu

Wytrwałe pątnlczki.
w domu Franciszkanek. Nigdzie nie za trzym ała sie dłużej, 
żadnego jednak ranka nie opuszczała m szy św . Pątniczka ta  
prow adziła dziennik, w  k tórym  zapisyw ano, gdzie się za trzy ­
m yw ała. Książeczka zapełniona jest uw agam i i różnertii stem ­
plami.

W  Rzymie oczyw iście o trzym ała  posłuchanie, a  Ojciec 
św . dał jej specjalne błogosław ieństw o, zupełny odpust i pa­
m iątkę. W  Rzymie przebyła Emilja C aprari 12 dni. Zaintere­
sow ano się nią i zebrano składki, k tó re  jej pozw oliły pow ró­
cić do domu koleją. Poniew aż jednak chciała po drodze zw ie­
dzić jeszcze różne św ięte m iejsca, nie mogła ko rzystać  do 
końca z ofiarow anego sobie biletu i resz tę  drogi odbyła zno­
wu pieszo, mimo to  zdrow a i zadow olona pow róciła do domu.

Jeszcze w iększą sław ę pozyskała sobie M arokkanka, k tó ­
ra z trojgiem  dzieci p rzyby ła  do Rzymu. Z Tetuanu, gdzie 
m ieszkała, w yw ędrow ała  pieszo do  C enty. Tu w siad ła  na 
okręt i dojechała do  hiszpańskiego portu  C artageny. S tam tąd 
pieszo szła przez H iszpanię, Francję i W łochy aż do Rzymu. 
B yła  w  drodze 5 m iesięcy. Z dzieci jej — n a js ta rszy  16-Ietni 
chłopiec, szedł w y trw a le  obok m atki, dw oje m łodszych ta  
zadziw iająca kobieta niosła na rękach z Afryki północnej aż 
do przedsionka W atykanu.

Ciekawy eksperyment naukowy.
Rekord głodowy.

Pism a chicagow skie donoszą, że w  fizjologicznym insty­
tucie tam tejszego un iw ersy te tu  znajduje się pod obserw acją 
p ry w a tn y  docent fizjologii F rederię  Hoezel, k tó ry  dla ekspe­
rym entu  poddał się głodów ce i przez 33 dni zupełnie nie jadł* 

Po odbytej głodów ce docent w ygłosił odczyt, w  którym  
a ja w a ł sp raw ę z tego, jak znosił post. P rzez  p ierw sze dw a 
dni, m ów ił Hoezel, czuł się zupełnie dobrze. M iędzy 3 a 7 
dniem  postu odczuw ał pew ne osłabienie podczas chodzenia, a 
już w 7,m ym  dniu ca ły  organizm  b y ł osłabiony. Uczucie głodu 
nastąpiło  dopiero w  3 tygodniu postu.

W tym  czasie pragnienie pożyw ienia sie było  tak silne 
że o iiiczcm Innem nie mógł m yśleć, tylko o tern, aby co 
zjeść. W ostatnich dniach postu nie mógł Hoezel spać, mę 
czy ły .g o  bowiem silne bóle, w ynikające ze ściągania się mu 
skułów  żołądkow ych. P rzez ca ły  czas ani razu nie cierpiał ii; 
ból głow y. Dr. Hoezel stw ierdził, że picie gorącej w ody  u 
ła tw ialo  post.

Ten rekord g łodow y  profesora Hoezla obudził w  kołacl 
naukow ych wielkie zainteresow anie.

Z różnych stron.
r — W arszawski „Przegląd Wieczorny** donosi, że w 

Lodzi ma powstać konsulat sowiecki. Konsulem zosta­
nie jeden z w yższych  urzędników konsulatu sowieckie­
go w  W arszawie.

— Niemiecka prasa gdańska twierdzi, że w  rejonie 
przyznanym Polsce w  wolnem mieście, będzie nadal 
funkcjonowała także poczta gdańska.

— P. min. Grabski wyjechał na wypoczynek. Za­
stępstw o ministra objął aż do czasu powrotu z urlopu 
posekretarza stanu Tadeusza Łopuszańskiego, dyrektor 
departamentu ogólnego dr. Karol Dawidowski.

— „Chicago Tribune** donosi z Denver (Colorado), iż w 
pobliżu rzeki arkanda zderzyły się 2 pociągi z turystami. 15 
esó b  zabitych, 75 rannych.

— W Paryżu rozpocznie się wkrótce kongres pacyfistów 
w którym ze strony Polski uczestniczyć będą dr. Polak, pos. 
Łypacewicz, sen. Posner i Handelsmann.

— Policja włoska skonfiskowała w  redakcji dziennika „U- 
«tta“ w Mediolanie kilka tysięcy  pism ulotnych, przezliaczo- 
igęfc ga propagandę komunistyczną.

•i— Z B eyrouth (Syrja  — walki Francuzów  z D ruzam i) do 
noszą, że sam olot, k tó ry  miał zaopatrzyć w  żyw ność oblę 
ganych w  cytadeli Sueida lecąc ponad m iastem , został ze 
strzelony  przez D ruzówi Samolot płonący spadł, obaj lotnie; 
zginęli.

;— Dzienniki paryskie donoszą, że w  Chicago kilku ban 
dy tów  dokonało napadu na zakład jubilerski i zrabow ało  ko 
sztow ności na sumę przeszło 100.000 dolarów .

Artysta a słuchacze.
W ięcej ludzi’*

A rtysta  w ychodzący na scenę zaw iera z publicznością 
cichy pak t: Ja  będę śpiew ał — mówi oti niejako do w idzów  
— w asz w zrok, w asze zachowanie, naw et ry tm  w aszego od ­
dechu będą s łuży ły  za drogow skaz dla mnie i dla mojej sztuki.

. A jednak są koncerty, w których biorą udział najwybit­

niejsze siły  śpiew ackie, gdzie taki pakt nie może być zaw ar­
ty , gdyż publiczność na nich świeci nieobecnością. Są to kon­
certy  w  nadaw czych stacjach broaćcastingow ych. A rtyści 
na brak publiczności.

I dlatego w  nadaw czych radiostacjach artyści skarżają się 
w ystępujący na nich, oskarżają się coraz częściej, że odczu­
w ają b rak  publiczności.

Tw ierdzą, że produkcje ich w  sali napełnionej publiczno* 
ścią m iałyby bez porów nania w yższy  poziom artystyczny .

M yt o Amfionie, k tó ry  grą sw oją na lirze potrafił poruszać 
kamienie na pustyni, odbiegł jeszcze dalej w  zam ierzchłą 
przeszłość i s ta ł się czem ś niezrozum iałem .

Dzisiejszy a rty s ta  jest stw orzeniem  socjalnem  i potrzebu­
je publiczności.

Sam M attia B attistini, k tó ry  niedaw no śpiew ał do mi­
krofonu w  nadaw czej stacji w iedeńskiej, ośw iadczył, że jakoś 
dziwnie się czuł, śpiew ając w  pustej sali. f, żeby  popraw ić 
usposobienie, m usiał w yobrażać  sobie, żc stoi p rzed  publicz­
nością. Niemało mu pomogło w  tym  w ypadku prześw iadcze­
nie, że w  danej chwili słucha go dziesiątki ty sięcy  osób w 
swoich radioodbiornikach po w szystk ich  zakątkach Europy, a 
naw et całego św iata.

C ichy pakt, jaki w ystępu jący  a r ty s ta  zaw iera  z publicz­
nością jest koniecznym  w arunkiem  dla jego tw órczej pracy, 
Nie chodzi tu o poklask publiczności, k tó ry  często  jest k ła­
m any lub wogóle nieszczery i nie rzadko  oprócz tego spro­
w adza a rty s tę  na manow ce. D la a r ty s ty  o w iele cenniejszą 
jes t cisza, jaka zapanow uje w śród publiczności podczas jego 
produkcji artystycznych , cisza, k tó ra  zmienia się w uw agę, 
w  zajęcie się jego dziełem, śledzenie za jego g rą . słowem' to, 
co się nazyw a żyw ym  kontaktem  a rty s ty  z publicznością.

I dlatego w  nadaw czych radiostacjach artyści uskarżają 
się coraz częściej, że uczuw ają b rak  publiczności.

Rozmaitości.
X  Gwiazdy s^u lc  re  starcz *ności. Czasy pre^o-rzjmi-

skie m ogą się pochw alić sporą plejadą gw iazd scenicznych, 
k tórych sław a, popularność i dochody nie ustępow ały  sukce­
som artystycznym  i m aterialnym  C aruso, K arsaw inej, Poli 
Negri etc. W  Rzym ie A ugusta olbrzym ią popularnością tłu­
mów cieszył się aktor, Roscjusz, k tórego dochody obliczano 
na 600.000 sestercji rocznie. Jes t to mniej w ięcej 200.000 zło­
tych, a  że w ów czas, w  Rzym ie cezarów , by ło  taniej niż w, 
Europie XX wieku, sum a ta w ynosiła znacznie w ięcej. T an­
cerka Dionyzja oraz słynna a w spom niana przez H oracego 
A rbuscula b y ły  bożyszczem  złotej m łodzieży Rzym u. Dio- 
r.yzja o trzym yw ała 200.000 sestercji rocznie za sw e występy* 
Szczęśliw szym  od, M oljera by ł bardzo popularny aktor i ko­
m ediopisarz zw any Ezopem (nie Ezop frygijczyk). T en się W 
czepku rodził; rodzina jego o trzym ała w  spadku po śm ierci 
olbrzym i m ajątek  w ynoszący  dw adzieścia miljonów sestercji,

X  Sobow tór p rezydenta D outnergue‘a. P rezyden t D ou- 
m ergue znany jest nie tylko ze swojej wielkiej popularności, 
ale także z serdecznego przyw iązania do rodzinnego departa­
m entu Nimes, w  którym  stosunek ludności doń jest w prost 

'P a trjarchainy . P rezyden t często odw iedza incognito m iastecz­
ko Nimes. K tóregoś dnia spacerow ał po ulicach m iasteczka ! 
siadł w  cieniu rozłożystego kasztanu. Nagle usłyszał głos, i- 
aący  z grupy  stojących w  pobliżu kobiet: „Boże, P rezyden t! 
Chcę go pocałow ać!“ S tropiony prezydent odpow iedział: 
„Tak... m ów ią, że jestem  do niego podobny... Ale na m iłość 
Boską, nie krzyczcie tak  głośno, gotowi są pom yśleć, że na­
praw dę jestem  prezydentem ... B yłoby  mi bardzo  przykro...** 
P rezyden t skorzysta ł z konsternacji, w yw ołanej tą repliką I 
oddalił się.

X Walki ryb. W  Sjamie istnieje zupełnie oryginalna za­
baw a — w alki ryb . Dla w alk  w yb iera  się specjalny gatunek 
niewielkich a w ojow niczych rybek , k tóre  w  „O kresie bojo- 
w ym “ zmieniają zabarw ienie łuski, przechodząc z koloru bla- 
do-żółtego przez złoty, czciw ień aż do purpurow o-czarnego. 
W idow isko jest okrutne, ale jednocześnie fantastyczne. Do 
akw arium  londyńskiego ogrodu Zoologicznego sprow adzono 
parę  takich okazów. C zęsto dem onstrow ane są ku uciesze pu- 
laliczności ryb ie  w alki, k tóre  obalają przysłow ie o „rybiej 
k rw i“ bez nam iętności.

X  Plan uczonego Ramsaya. Znany angielski fizyk" 
Sir Wiliam Ramsay zakomunikował światu uczonemu, 
że od dłuższego czasu pracuje nad projektem, który  
w yw oła przewrót w  górnictwie węglowem. Plan ten 
dotyczy sposobu przemieniania węgla kamiennego w  
głębi ziemi w  gaz, tak że bez wydobywania węgla ka­
miennego na powierzchnię możnaby energję jego uży­
wać przez spalanie gazu dostarczonego rurami z kopalni 
w  rozmaitych zakładach przem ysłowych a przedew szy­
stkiem w  elektrowniach. W edług zdania Ramsaya, któ­
ry dla sw ego niezwykłego projektu opracował nawet 
konstrukcyjne modele, koszt energji w  ten soosób uzy­
skanej dla elektryfikacji koleji i dla przem ysłu byłby  
zredukowany do jednej piątej.

X Meteorologia 300 lat temu. Przepow iednie meteorolo­
giczne, zapowiedzi pięknej pogody lub deszczu, znajdujem y 
dzisiaj na dzień do b ry  w  każdem  piśmie codziennem . Poza 
m eteorologią oficjalną funkcjonuje jeszcze legjon znaw ców  ka­
p rysów  nieba, przepow iadających z mniejszem lub w iększem  
powodzeniem pogodę na jutro, na tydzień, m iesiąc a n aw et na 
rek  ca ły  zgóry.

I nikt nie m a do nich pretensji, jeśli się omylili w  sw ych 
w różbach.

Nie tak  to byw ało  la t tem u trzysta . W różenie z chmur, 
w iatru etc. pociągało za sobą nie zaw sze m iłe konsekw encje. 
W  r. 1628 Ludw ik XIII. w ydał taki edyk t:

„Z w ażyw szy , iż au to rzy  alm anachów  i przepow iedni trak  
tują kw estję  pogody i inne bez dostatecznego ku tem u p rzy ­
gotow ania i lekkom yślnie... zakazujem y im nadal, pow ołując 
się na a rty k u ł 36 ordonansów  naszych, czynić pow yższe pod 
grozą k a ry  cielesnej, konfiskaty i grzyw ny 500 lirów.**

Dzisiaj jesteśmy bardziej pobłażliwi.

Drukarnia Pomorska Tow. Akc., Grudziądz.
'  i Redaktor odPO^iedzialnyj Jerzy Kruszewski,



Obwieszczenia u rz ę d o w e  
w ła d z  m ie j s k ic h .

W edłaę prttwa prasowego odpowiada 
sa  dział mniejszy

n & d sck re ta ri m ie jsk i 
Dstnsry Raszkowski w Orndzlądsa.

© g ł o s z e n i e .
Niniejszem podaje się mieszkańcom miasta 

Grudziądza do wiadomości, że o i  dnia 26 do 
29 sierpnia rb. przeprowadza oddział saperów 
■wybuchowe rozsadzenie resztek żelaznej jcianki 
w  W iśle pozostałej z rozbiórki mostu w Gru­
dziądzu przy młynie Rozanowskiego.

Wobec powyższego wzywa się mieszkańców 
mieszkających w pobliżu wyżej wspomnianego 
mostu, by w czas e rozsadzania mieli okna swych 
mieszkań otwarte.

Grudziądz, dnia 24 sierpnia 1925 r. 
P r e z y d e n t  m i a s t a  

w  z, (—) Krobski. [3819

Ogłoszenie
w  s p r a w ie  u s t a l e n i a  w a r u n k ó w  m i a ­
n o w a n ia  p o d p o r u c z n ik ie m  r e z e r w y  i  

w e z w a n ie  d o  s k ła d a n ia  p o d a ń .
Na podstawie rozporządzenia wykonawcze­

go Ministra Spraw Wojskowych {Dz Rozk. nr. 
23/25 poz. 241 do rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej vr sprawie ustalenia warunków 
mianowania po iporucznikiem (Dz. U. R. P. Nr. 
61/25 poz. 429, ora/. Dz. Rozk. nr. 23/25 poz. 238 
podaję do wiadomości zainteresowanych:

Na podstawie wyżej powołanego rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej mogą ubie­
gać się o uzyskanie stopnia podporucznika re- 
lerw y ci, którzy obecnie w wojsku nie stużą, a :

1. posiadają cenzus naukowy co najmniej 
w  zakresie ukończonych 6 klas szkoły średniej 
lub równorzędnej,

' 2. ukończyli z wynikiem pomyślnym jedną
ze szkół, względnie jeden z oficerskich kursów 
doszkoleniai w wojsku polakiem, w b. forma­
cjach polskich lub armjach zaborczych, albo 
Zgłosdi s ę pr^ei dniem ratyfikacji przez Sejm 
traktatu ryskiećro ochotniczo do W. P., w cza­
sie służby' w W . P. przebyli co najmniej 6 ty­
godni na froncie i posiadają przygotowanie woj­
skowe w zakresie, jaki określi Minister Spraw 
"Wojskowych,

3. posiadają kwalifikacje moralne bez za­
rzutu, oraz także kwalifikacje służbowe X czasu 
ich służby w wojsku.

Ponadto o stopień podporucznika rezerwy 
mogą ubiegać się ci. którzy formalnie cenzusu 
joaukowego (6 klas szkoły średniej lub równo­
rzędnej) nie posiadają, a którzy jednak ukoń­
czyli z wynikiem pomyślnym jedDą że ezkół 
względnie jeden z oficerskich kursów doszko- 
łeoia w W . P., w  b. formacjach polskich lub 
.armjach zaborczych, przyczem zaznacza się, że 
mianowania ich będą dokonane jedynie w wy­
ją tkow ych zasługujących na szczególne uwzglę­

d n ie n ie  wypadkach.
W  związku z tem, wzywam aspirujących 

ido uzyskania na podstawie wyżej podanych po­
stanowień stopnia podporucznika rezerwowego 
do składania stosownych podań najpóźniej w ter­
minie 3-ch miesięcy od ogłoszeuia niniejszego, 
c z y l i  d o  d n ia  l  l i s t o p a d a  rb .

Podania mają być składane (względni© prze- 
Był&ne pocztą) w  tych P . K. U., w których ewi­
dencji kandydat dany pozostaje.

Podania m ają zawierać własnoręcznie na­
p isany  życiorys ze szczegóinem uwzględnie­
niem  przebiegu służby wojskowej, a w szcze­
gólności cza3 trw ania i datę  rozpoczęcia służby, 
form ację w kfórej petent pełnił służbę, osta t­
n io  posiadany stopień/ funkcje spełniane, kam- 
pan je  i bitwy przebyte, rany i odznaczenia, 
oraz nazwisko oficera,ostatniego bezpośredniego 
przełożonego.

Co się tyczy kandydatów , aspiru jących 
do uzyskan:a stopnia podporucznika rezerwy 
n a  podstawie ochotniczej służby i przebycia 
na froncie conajm niei 6 tygodni, w inni oni 
za/.naczyć ponadto w życiorysie dane, wyka­
zu jące ich ewentualne przysposobienie wojsko­
we, uzyskane poza służbą wojskową, a więc 
udział w stowarzyszeniach, powołanych do prac 
przysposobienia wojskowego przed w stąpie­
niem  i od chwili wystąpienia ze służby czynnej.

Ponadto do podań winny być dołączone 
następujące dokumenty, względnie uwierzy­
teln ione odpisy ty c h ż e :

1. dowód posiadania cbdzusu naukowego 
w  zakresie conajm niej 6 klas szkoły średniej 
lub  równorzędnej.

2. dowód ukończenia z pomyślnym w yni­
kiem jedoej ze szkół oficerskich, względnie je- 
dnego z oficerskich kurąów doszkolema W. P., 
w  b. formacjach polskich lub armjach zabor­
czych, albo dowód udziału w stowarzyszeniach 
przysposobienia wojskowego, zawierający wy­
kaz stanu służby w tychże i opinje,

3. poświadczenie władz państwowych łub 
samorządowych miejsca zamieszkania, że kan­
dydat nie był karany sądownie lub policyjnie, 
w  wypadku zaś przeciwnym — określające przy­
czynę i wymiar kary.

4. zaświadczenie jednego oficera zawodo­
w ego o nienagannem zachowaniu się kandydata 
Od chwili wystąpienia z wojska.

Kandydaci, nieposiadający cenzusu nauko­
wego, a którzy jednak są uprawnieni na pod­
stawie ukończenia jednej z szkół, względnie 
jednego z oficerskich kursów doszkolenia w  W. 
P ., b. formacjach polskich, lub armjaeh zabor­
czych, do ubiegania się o mianowanie ich w 
w yjątkowych wypadkach podporucznikiem re- 
*erwowym, oprócz dokumentów, wymienionych 
bespośredmo powyżej, dołączają do podań za­
miast dowodu cenzusu naukowego dane, stwier- 
dsające poziom wykształcenia ogólnego.

Podania nadsyłane bezpośrednio do D. O. K. 
lub M. S. Wojsk, z pominięciem P , J£. U. nie 
będą załatwiane.

Grudziądz, dnia 24 s.erpnia 1925 r.
Prezydent Miasta 

i — ) Włodek.

P R Z E T A R G
n a  d o s t a w ę  3 0 0  t o n n  w ę g la  g r u b e g o ,  
k o s t k a  I In b  I I ,  13 0  t o n n  k o k s u  h u i  
n ic z e g o  z  k o p a ln i  g ó r n o ś lą s k ic h  la b  

d ą b r o  w ie c h  ic h .
Oferty loko stacja Gradziądz z dokładnem po­

daniem kopalń, jakości węgla, warunków płatności 
i terminu dostawy należy nadesłać do dnia 
5 września br. do niżej podpisanego Urzędu. Za­
strzegamy sobie wybór pomiędzy ofertami. 
M a g is t r a t  W y d z ia ł  V ., B u d o w n ic t w o  

w  G r u d z ią d z a  3783

L ic y ta c ja  sądowa 
kotła i motoru parowego

wyznaczona w  mleczarni w Nicwałdzie na śro­
dę. o godzinie 10, odbędzie się dopiero o g o ­
d z in ie  1 4 - te j  (2 popołudniu). (3555

R o s t k o w s k i ,  kom. sądowy

Licytacja sądowa.
W  c z w a r t e k ,  d n ia  S 7 -g o  s i e r p n i a  

1 0 2 5  r ., o godz. 11-tej przed poł., sprzedawać 
będę w drodze licytacji za natychmiastową za­
płatą: b iu r k a ,  5 s z t u k  p lu s z u  d o  k a ­
n a p ,  o k o ło  4 2  m tr .  d r y iu  d o  m a t e r a ­
c y .  1 g a r n i t u r  m a n n n r u  d o  u m y w a lń  
2 s t o ł y  d ę b o w e ,  1 f o t e l  s u r o w y ,  1 4  
k r z e s e ł  d ę b .,  1 b u f e t  i  u m y w a l k ę  z  
l u s t r e m  i  p ł y t ą  m a r m u r o w ą ,  5  s t o ­
l i k ó w  d o  s z y c ia ,  1 s z a f ę  im nłt. d o  r z e ­
c z y , 1 k a n a p ę ,  1 s z e z l o n g  i  obudowanie 
do z e g a r a .M ie js e  sprzedeży ul. Groblowa 13. 
3823J J a r a n o w s k i ,  komornik sądowy.

Ł i c y t a c j ® .
D u iia  2 8  b m ., o godz. 13. odbędzie się pu­

bliczny przetarg jednego nieoadebranego wagonu

w ę g la  3 0  fo n u .
Towar nabyć może najw;ęcejdający za na­

tychmiastową zapłatą w gotówce. 3809
E k s p e d y c j a  t o w a r o w a  — G r u d z ią d z .

Szkoła Gospodarcza
w  G r u d z i ą d z u  - Trynkowa 19.

7 an i$ U  HFTGIlif na P0K0Stałą Ograniczoną Lupibf UbCblllL ilość miejsc będą się od­
bywały od 18 do 26 bm. w Kancelarji szkol­
nej ul. Trynkowa 19, I I  ptr. od godz. 10—12 
Początek lekcyj 1-go września rb.

• D y r e k c j a  S z k o ły  G o s p o d a r c z e j  
w  G r u d z i ą d z u .  3610

Lekcje w Szkole Handlowej
i na kursach wieczornych 

Zw. Tow. Kupieckich na Pomorzu
rozpoczną się we w t o r e k ,  d n ia  I  w r z e ­
ś n i a  r b . Zapisy nowych kandydatów do I kl. 
Szkoły oraz na kursy wieczorne w kancelarji 
Szkoły ul. K la s z t o r n a  5 , li  ptr. codziennie 
od godz. 10—12 przed południem. [3812

Dyrekcja.

Na podstawi0 zezwolenia M. S. Wojak, i M agistratu 
m  T orunia,m ajqcza sobąd iugole :n iąsłu łbą  wojskową

otwieram
Z dniem 1 września 1925 r  dla Tomorza koncesjo­
nowane Biuro dla Spraw Wojskowych w T o r u n iu  
prey ul. Królowej Jadwigi, róg Wielkie Garb ary 33/15

i udzielam
rad, tudzież wnoszę podania: [3815
W  sprawach: Odroczenia shitby wojskowej

„ O droc/em a ćwiczeń rezerwistów
„ Zwolnienia ze służby wojskowej
„ Zaliczenia służby ochotniczej
„ Przyjęcia do służby wojskowej
„ P rzejęcia  do szkol kadeckich
„ Służby pófcora rocznej
„ Superrewizj.inycb
„ Urlopów;
„ O bywatelstwa
„ W yjazdu za granicę w celach 7a?ob-

kowych i naukowych 
„ Zaw arcia związku małżeńskiego
w Poszukiwania osób zaginionych
„ Zgubionych dokumentów baz w yjątku

■we wszystkich spraw ach oficerskich

tu d z ież  wno»%ę
Zażalenia n a  decyzje I  i I I  instancji.

E Y 8 Z A K D  H A I J S N E R
em erytowany G e n e r a ł  B r y g a d y .  .

MŁOCARN9E 3522A

flokomobifle, motory, elewatory
dostarczamy bu składnicy natychmiast. 

Dogodne warunki spłaty — pełna gwarancja 
Monterzy — naprawy — części zapasowe.

Hodam & Ressler, fabsr. maszyn
Gdańsk, Hopfeng. 81-82. Grudziądz, przy dworcu

Stancja dla uczenie
( P E N S J O N A T )

ta i przy gimnazjum żtńskiem i szkole wy­
działowej w środka miastu. Bardzo staran­
na i troskliwa opieka pod względem ogóluo- 
wychowawczym i rodzinnym zapewniona^ 
Przylętjoh  może być 10 uczenie. Wiado­
mość w admia. Głosu Pom. pod nr. 3785

Z Plac 23 Stycznia nr. 23 J A C O B S O N  
i  p l o m b y  od z ł
począwszy

n a  o d p ła t ę
pierwszo- 

rzędnem wykonaniu.

Czekoladki ipralinkL- 
deserowe 0

' : § 4 % k
są w  smaku i cenie 

niezrównane
Prosimy wsziędne 
.Sarotti i biernie zwalać 
na opakowanie om w

Generalne przedstawicielstwo i skład fabryczny 
St. Reimann ♦ Bydgoszcz
u l .  F o z n a ń i k a  2 8  T e l e f o n  1 0 0 9

« 1  H < Ł  O U  “ SP- A kc-
Gtiansk-Wrzeszck Hauulslrssse 70 — lei. 419-30 i 415-16

Posadzki parkietoweOkna. ’.  Drzwi
W e w n ę t r z n e  u r z ą d z e n i a  269JA 

D r e w n ia n e  d o m y  m i e s z k a l n e —pat.syst.

LU D O W YB A N K
-p i .o, Sp. * odpowiedaialn. nieogr. 
AeL 421 K aioiony w ro k u  18SO Tei. ml

U B tjn Z lĄ U Z , n i. J 6 z .  W y b ic k ie g o  31.
Z a ł a t w i a  K lecenia bankowe, 
F rz y jm u je  w k ła d k i ouzetędn. 
i op ro cen to w u je  w edl. um owy

^ak n p n je  i sp rzed a je
w a lu t y  z a g r a n i c z n e ,  z ł o ­
t e ,  s r e b r n e  i  p a p ie r o w e *
Udziela pożyczek:

n a  w e k s l e  -  n a  p o d k ła d  z ł o t a  
i s r e b r a  i w  r a c h u n k u  b ie ż ą c y m .

8510

f i ram olB "
beztubowy w bardzo do­
brym stanie, wraz 30 
płytami najlepszych kom­
pozytorów, nowoczesny­
mi chimmy-foztrotami 
natychmiast do s p r z e ­
d a n ia  

Wiadomość w Głosie 
Pomorskim pod nr. 3814

Poszukuje się dzielnych

akwizytorów
Zgłoszenia osobiste w go­
dzinach od 8 —13 i od 
15-20 . 13811

AJENCJA POWSZECHNA
3 Maja 40, II

2  robotników młod­
szych poszuk. natychm.
Grabowski, waiszlal budowl.- 
blacharski. ul. Spichrzowa 6

U c z e ń
kupiecki

z dobrem wykształceniem 
szkolnem do biura i skle­
pu przy dobrem wyna­
grodzeniu poszukiwany. 
Oferty z życiorysem pr. 
nadesłać pod nr. 3 7 8 8  
do Eksped. Głosu Pom.

» Ł  30-80 lu0zipr/y wybieran. ziemniaków 
i buraków. JPI*trow»kf. 
p. adr Bu«ow«ki. Warlubie,
p. Swiecia 8550

Parobka
z zaeiężnikiem poszuku­
je  natychmiast Helena 
Kopper,Mątawy,powiat 
Swiecie. (3531

Posznkaje się natych-

£ £  TAPICERÓW
Płacę podług taryfy Gru­
dziądzkiej lub Bydgo­
skiej. Pom. Fabryka Ta- 
picerska. w ł .Ż u r a l s k i  
B r o d n i c a  - Pomorze

flnm 3 P^tr-z okR-UUlll Kyjnie tanio sprzedam  
N adgórna 20,1 p. gospodarz, 
wejście przez podworze o.l 
ulicy Koszarowej. (3544p

Sprzedam 
tanio

ul. Murowa 11, I p.

Jumper (Bleyla) dla 
i podl. prawie nowy tanio 
‘ Da sprzed. KoŚCiBSZki 13. Ipr.

IB

Zdrowe dzieci i
wychować, to największa troska matek,
Mączka odżywcza Homosaw
jest przy odżywianiu niemowląt niezbędną. 
Mączka Homosanzawiera b o w ie m  składniki, 
jakie organizm niemowlęcia do tworzenia 
ciała, mięśni i kości potrzebuje. — Mączka 
Homosan ułatwia znakomicie ząbkowanie.

Do nabycia we wszystkich aptekach I drogeriach.

Harzędiia kowalskie
natychm iast do sprzedania 
JÓ ZEFA  RADZIMIŃSKA 

G rudziądz, Oheim inska 
Kost. Ś w iętopełka,b lok  luói

Szanown. Klienteli
Grudziądza i okolicy po­
daję do łaskawej wiador 
mości, że moje przed­
siębiorstwo 135^3

damsko - krawieckie
z uliey Nadgórnej 52/3 
znajduje się oatąd przy 
ul. B r a c k ie j  7 ,  I I  p .
iew». jamrożówna

mistrz, krawiecka

Piesi p l a m y
w yrzu ty  
usuwa 

B  E  N E  G N  I N A
znany i wypróbowany 
środek do odśw ieżania 
i w ydelikacenia cery 

w yrobu Mg Ja n a
Seu-ila 352 4

Apteka podlabędziem
Grudziądz, Jiyne* ^

K I J U  J E S T E 8 ‘i?
ft&deślij charakter pisma 
swój lob zainteresow anej 
osoby, zakomunikuj: unię
rok,miesiąc a rodzenia. Otrzy­
masz szczegółową analizę 
charakteru , określenie zalet, 
wad, zdolności, przeznacze­
nie. Analizę w ysyłam  po 
otrzym aniu 3 zł. Osobiśoie 
p rzyjm uję 12-7. Protokoły, 
odezwy, podziękowania naj­
wybitniejszych osob stolicy.
Warszawa. Psycho - Graloleg
SzyUer-tfzkolnils, Piękna 25-b

M M u k m i a I
2 po ko je ^r.r;
z używaniem kuchni w 
centrum miasta od 1.1X 
do wynajęcia Strzelecka 
20 T p. (narożnik Placu 
23-go Stycznia). 3811

Rębacze
obznajomieni s  wyróbką 
p o d k ła d ó w  kolejowych 
znajdą n a t y c h m i a s t  
korzystną p r a c ę  akor­
dową na tartakach firmy

MŁYN pod ORŁEM
J. Pałucki sen. 

Tuchola 3817

Mężatka
p e s z u k n j e  posady
na maiątek lub w mieście 
jako JH A M  K  A . Wiado­
mość w Głoaie Pomor­
skim pod n r .  3541p .

Posaukuję od 1-go 
wrsesoia br.
nauczycielki
na więkssy majątek do 
3 dzieci szkoło. Osoby 
mogą się zgłoaić s po­
świadczeniem urzęcło- 
wem. Zgłosz. z poda­
niem waruok. uprasza

Giodowska - Koziróg,
p. Szczuka, p. B roin  ca

B a c z n o ś c i
F o t o g r a f  j e

p a s z p o r t o w e
w pół godzinie 2972
Zakład folograficzny,

3-go Mała 10.

PnbA i 1 lub 2 Qmebl-rUHUJ natychmiast do 
wynajęoia. Wiadom. Nasz 
Sklep, Sienkiewicta 8.

Obszerny pokii ” */»>•
s używalnłSsoia kuohni, do 
wynajęcia uL Lipowa 98, I I

Uczenice i uesni CT^JPIF preimaje się na WlHBUJą 
K ro k o w s k a , Kossarowa 
25,- 11 p., wejście s bramy.

j ^ S p r s e s t o ó o  | Przyjm uję m ło d z ie ż  
s z k o ln ą  na stancję. 
Nadgórna 23, I  p. lewoDobrze utrzymana Sin- 

gera m a s z y n a  d o  
s z y c i a  bardzo korzy­
stnie do  s p rz e d a n ia .  
Ogrodowa lha, I  prawo.

Przyjm uję młodzież 
szkolną na stancję 
Plac 23 Stycznia 8, p.
Przyjm uje się młodzież 
szkolną n a  stancję. 
Dobre od żywienie i wzo­
rowa opieka. Wiad. w 
składzie towarów krót­
kich Lipowa 45 [3527

Radioaparat
doskonałej konstrukcji, 3 
lampowy z zasięgiem na 
całą prawie Europę, kom­
pletny wraz 1 parą słu­
chawek, bater ji anodowej 
i akumulatorem, natych­

miast do sprzedania.
Wiadomość w Głosie 

Pomorskim pod nr. 3813

K u p n a  J

Kupię używaue n :edro* 
gie p ia n in o .  Of.z ceną 
do Głosu Pom. nr. 3820

Urządzenie i°s£ z
wego zaraz do sprzeda­
nia. St. B a r c z y ń s k i  
ulica Szkolna 8, [3548,

L  Z n a le z io n o  1

Przybiegł wilk fsB ka)
I odebrać za zwrotem  ko* 
t sitów — Sikoia Dragass

Dziewczynę
do dzieci i pomocy w go­
spód. dom., poszukuje aię 
natychm.Toruńska 10,111.

P o trzebna
D Z I E W C Z Y N A

do aprEątania. Plao 23 Sty­
cznia 30, I p. lewo. 3583p

R ó ż n e

10 miesięczny chłopiec
do oddania za własnegc 
Mickiewicza 4, IV ptro.

Sztandary
chorągwie dla związków, 
towarzystw, korporacyj, 
pułków i dla młodzieży 
szkolnej oraz wszelkie 
przybory kościelne pole­
ca na dogodnych warun­
kach Pozn. Zakł. Hattów 

Artystycznych
JULI. ZBMNISZ
P o z n a ń ,  27 Grudnia 16 
I p., dom tylny, Tel. 2536 
Adr. telegr. ,Ręcznohafta.

Kosztorysy wysyłam 
gratis i franko. 2816

dglaszrjtii

w
PnoK kii


